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Ostatni Zjazd „Wyzwolenia11 przyjął, 
jak wiadomo, zatsadę wywłaszczenia ob­
szarników bez odszkodowania. Ponieważ 
jednak Konstytucja uznaje tyiko wywłasz­
czenie za odszkodowaniem — przeto klub 
par 1 amen tanny „Wyzwolenia” postanowił 
zgłosić wniosek zmiany tego przepisu kon­
stytucyjnego.

Oczywiście, „Wyzwolenie" nie może 
się łudzić, że wniosek ten zdobędzie choć­
by zwykłą większość w Sejme i Senacie 
— nie mówiąc już o kwalifikowanej więk- 
jszoAci, jakiej wymaga zmiana Konstytu- 
cji. Jest to wniosek czysto demonstracyj­
ny. Uznajemy całkowicie znaczenie takich 
wniosków w odpowiednich okolicznościach. 
Zapytać się jednak należy, dlaczejgo to 
„Wyzwolenie" nie występowało z takim 
wnioskiem w ciągu 6 lat dyskusji nad re­
formą rolną — i teraz dopiero przyszło do 
przekonania, że .należy wywłaszczyć bez 
odszkodowania! Jako demonstracja tedy, 
wniosek jest bardzo spóźniony. Nie ulega 
wątpliwości, że w ciągu tych 6 lat nieraz 
była pora sposobniejsza do zgłaszania ta ­
kiego wniosku, niźli dziś.

W ystąpienie „Wyzwolenia" tłómaczy- 
my sobie jego rozczarowaniem  co do moż­
ności przeprowadzenia reformy rolnej w 
dzisiejszych warunkach politycznych. „ W y "  
.zwolenie" nie wierzy, aby z tych ustawicz- 
,nie zmienianych i wiecznie niewykonywa- 
nych projektów coś wyszło. Dlatego „W y­
zwolenie" protestuje przeciwko zaibagnieniu 
sprawy reformy rolnej i protest swój wy­
raża we wniosku, godzącym silnie w ob­
szarników: odmowa odszkodowania jest 
tu odwetem za sabotowanie reformy rolnej.

Z tego punktu widzenia wniosek „Wy­
zwolenia" jest godny uwagi, jako wyraz na­
stroju i ostrzeżenie. Czy jednak rozzuch­
walona reakcja zrozumie to? Czy naresz­
cie ustanie ta, drażniąca szerokie masy lud" 
ności wiejskiej, komedja wiecznych papie­
rowych projektów, idących, zaraz po przy­
jęciu, do lamusa A wreszcie •— ozy dzi­
siejszy chaotyczny stan ruchu włościań­
skiego, jego rozbicie, czy taktyka „Wyzwo­
lenia", zapalczywa, ale nieprzemyślana i 
pełna sprzeczności — nie są tu bez powa­
żnej winy?

Przejdźmy jednak do samego wniosku. 
W krótce zapewne „Wyzwolenie" złoży go 
do laski marszałkowskiej — i wszystkie 
stronnictwa zajmą wobec niego stanowi­
sko. ,

Oceniając ten wniosek, odrazu należy 
stwierdzić jego zupełne moralne usprawie­
dliwienie. Dzieje wielkiej własności ziem­
skiej to dzieje wiekowego, bez żadnego od­
szkodowania, brutalnego i bezwzględnego 
wywłaszczania chłopów przez panów. W 
toku tego procesu historycznego wywłasz­
czała mniejszość, aiby żyć bez pracy... O- 
betnie chodzi o wywłaszczenie mniejszości 
na rzecz pracującej masy. Z tego punktu 
widzenia nie może być mowy o tern, aby ob‘ 
szarnikom coś się należało—zwłaszcza, że 
przecież , nie puszcza się ich z torbami", 
jak to oni dawniej czynili z chłopami. Po­
zostawia się w ich ręku znaczne obszary 
ziemi, .pozwalające na byt zupełenie dostat­
ni i na rolę daleko p o ż y te c z n ie j s z ą ,  niż dziś 
w dziedzinie wytwórczości rolnej.

Wiemy jednak, że moralne uzasadnie­
nie ze stanowiska pracy jest tutaj niezgod­
ne ze świadomością prawną kapitalistycz­
nego społeczeństwa. Wywłaszczenie bez 
odszkodowania to wyłom w zasadach ka­
pitalistycznej własności, to krok w stosun­
ku do niej rewolucyjny. Dlatego też W nor­
malnych, zwykłych warunkach, rzecz ta nie 
da się przeprowadzić. Siła gospodarcza i po 
lityczna warstw kapitalistycznych jest 
■zbyt wielka, aby w zwykłych czasach uda­

ło się tego dopiąć. W prawdzie przytacza się 
przykład Łotwy, która obszarnikom nie da­
ła odszkodowania za wywłaszczone grunty, 
A le tam wywłaszczono obszamikqw innej 
narodowości, którzy po przewrocie przesta­
li odgrywać jakąkolwiek rolę polityczną. 
W ywłaszczenie miało taim podstawę naro­
dowo - polityczną. Cały naród łotewski 
zwrócił się przeciwko Obszarnikom. Stąd 
wywłaszczenie w zaostrzonej formie, choć 
na drodze parlamentarnej. U nas obszar- 
nictwo dotychczas skutecznie sabotowało 
nawet umiarkowaną reformę rolną. Cóż 
dopiero, gdyby chodziło o wywłaszczenie 
bez odszkodowania?!

W ywłaszczenie bez odszkodowania 
wymaga warunków rewolucyjnych. Potęga 
obszarników mus'iala by być złamana, a a- 
tak przeciwko wielkiej własności ziemskiej 
tak powszechny i silny, że o wypłacie od­
szkodowania mowy by być nie mogło. Zgło­
szenie zaś odpowiedniego wniosku w Sej­
mie to tylko blady, nikły cień takiego na­
stroju.

Ale i pod względem gospodarczym 
zachodizi duża różnica między obu farmami 
wywłaszczenia. Wywłaszczenie bez od­
szkodowania musiało 'by być procesem 'szyb 
kim, gwałtownym. W szystkie majątki, pod" 
legające wywłaszczeniu, musiały by przejść 
■niezwłocznie pod zarząd Państwa. Prze­
cież obszarnicy nie gospodarowali Tńy spo­
kojnie w majątkach, czekając, aż im odbie­
rze się grunta bez odszkodowania. Zdewa­
stowaliby m ajątki doszczętnie. Przy wy­
właszczaniu kolejnem, rozłożonem na sze­
reg lat — nie da się uniknąć Odszkodowa­
nia.

P. P. S. w swoim programie rolnym, w 
swoich oświadczeniach w Sejmie co do re­

formy rolnej, wypowiedziała się za wywła­
szczeniem Obszarników bez odszkodowania- 
Czyniła to jednak z całą świadomością, że 
żądanie to uzależnione jest od określo­
nych przesłanek i wiąże się ściśle z prze­
ciwstawieniem się własności kapitalistycz­
nej, z socjalistyczną ideą własności.

W naszym programie zasada wywłasz­
czenia prowadzi do nowych form własnoś­
ci. Kładziemy nacisk na zbiorowe formy 
posiadania, przez Państwo, gminy, koope­
ratywy. W prowadzamy również pojęcie u- 
żytkowania ziemi narodowej, zamiast bez­
względnego prawa własności. Wreszcie 
drobną własność chłopską, której nie chce­
my wcale naruszać, wprowadzamy w łoży­
sko współdziałania z własnością społeczną. 
Taka reforma rolna jest dla nas częścią o- 
gólnej reformy życia gospodarczego.

Jednem  słowem — wysuwamy nowe 
zasady gospodarcze i prawne. Lecz „Wy­
zwolenie" takich nowych zasad nie wryso­
wał Wychodzi ono całkowicie z założenia 
i opiera się na prywatnej własności. Cho­
dzi mu jedynie i wyłącznie o rozmiar tej 
własności. Pozatem chce utrzymać wszyst­
ko bez zmiany, zachować wszystkie normy 
prawne, własności prywatnej dotyczące. 
Chce zróbić tylko jednorazowy wyłom w 
prawie, wywłaszczając obszarników bez 
odszkodowania. Tylko pod tym względem 
chce zmienić przepisy Konstytucyi, doty­
czące własności.

Oczywiście, co do nas, nic nie mamy 
przeciwko zmianie Konstytucji, dotyczącej 
wywłaszczenia obszarników bez odszkodo­
wania. A le nas obowiązuje konsekwencja 
socjalistyczna. Inicjatywę „Wyzwolenia" 
należy rozszerzyć i wzmocnić: skoro art.
99 Konstytucji w punkcie dotyczącym od­
szkodowania, ma być poddany rewizji, to 
rewizja ta powinna być rozszerzona na ca­
ły art. 99. Z. P. P . S. winien ze swojej stro" 
ny wysunąć zasadę własności, opartej na 
pracy i socjalizacji życia gospodarczego.

Demonstracyjny strajk 2-godzinny
w  ICrakowie

W  ŚRODĘ 3 CZERWCA: OD G. 10 DO 12.

R a d a  R obotn icza  P. P. S. i R ada  Związ­
k ó w  Zaw. w  K rakow ie  w ydały  nast. odezwę:

\
Tow arzysze i  Towarzyszki!

Robotnicy Krakowscy!
B rak  pracy, głód i nędza zagraża egzy­

stencji tysięcy rodzin robotniczych. R zą­
dy ru iny miasta, r zą d y  'komisarskie w  K ra k o ­
wie nie dają  nam  najmniejszej gwarancji, by  
gmina przysz ła  z pom ocą  bezrobo tnym , aby 
rozpoczęto  budow ę dom ów  mieszkalnych! 
Kapitaliści korzysta ją  z bezrobocia , obniżają 
p łace, zmuszają do ogromnych w ysiłków  przy 
p racy  za m arną  zapła tą ,  by  jak najwięcej lu­
dzi wyrzucić na  b ru k  a pozostałych w yzysk i­
wać!

P rzec iw ko te m u  musi K ra k ó w  robotniczy 
**********

za p ro tes tow ać  i w e środę 3 czerw ca o godz. 
10 rano PORZUCĄ ROBOTNICY PRACĘ W  
FABRYKACH I W ARSZTATACH i w raz  z
bez robo tnym i pójdą DEM ONSTROWAĆ,

za natychm ias tow em  rozpoczęc iem  robót 
publicznych!

za natychm ias tow em  rozpoczęciem bu d o ­
wy dom ów  mieszkalnych i p lanow anych  gm a­
chów publicznych!

przeciw  obniżaniu p łac robotn iczych  i 
p rzec iw  redukcjom!

w obronie naszych zdobyczy i p ra w  oby­
watelskich!)

R obotnicy  i robotnice! wyjdźcie z fabryk i 
w arsz ta tó w  p racy  na R ynek  k rakow ski.

Rada Robotnicza PPS, 
Rada Związków Zawodowych,

w  Mapsyljśy 2 2  do
ZWOŁANIE I TYM CZASOW Y PORZĄDEK  

DZIENNY.

E gzeku tyw a Socjal Międz. Rob. zwołuje 
niniejszem na podstaw ie  ar t .  6 s ta tu tu  Kongres 
M iędzynarodow y na 22 sierpnia 1925 r. do 
Marsylji. Kongres obradow ać będzie  w  P a ­
łacu  W ys taw ow ym  (Palais des Expositions). 
K ongres praw dopodobn ie  zakończy swe o- 
b rad y  27-go wieczorem.

Kto jest uprawniony do udziału w  Kon­
gresie: W  kongresie mają w ziąć udział partje.

27 s ierp n ia  1925 e*.
należące do Soęjal. Międzyn. Rob. (Art.  7 
statutu).

Liczba delegatów : Na k ażdą  partję  p rzy ­
p ada  na p ierwszy głos kongresow y 5 delega­
tów, na  każdy  dalszy glos 3 delega tów . M a­
ximum delegatów  jednej par t j i  wynosi 50 
(Art.  8 s tatutu).

Oprócz swych delega tów  zwyczajnych mo­
że każda  paftja  wysłać delega tów  — gości, 
k tó rzy  nie m ają  na kongresie ani p raw a  głosu 
ani głosowania. Liczba gości nie może p rz e ­
kroczyć liczby delega tów  zwyczajnych.

WYWŁASZCZENIE BEZ ODSZKODOWA- 
NIA.

DZIŚ W  KRAKOWIE DWUGODZINNY D E­
MONSTRACYJNY STRAJK POWSZ.!

W ARUNKI PRACY W  PRZEMYŚLE TYTO­
NIOWYM.

BADA NIA NAD ZNUŻENIEM W  FABRY­
KACH W F  F R A N C JI

DRUGI KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ.

LIST OTW ARTY POSŁA TH UG UTTA Z PO­
W ODU OŚW IADCZENIA MIN. R A T A J­
SKIEGO.

KANDYDACI NA MIN. SPRAW  W EW N.
DZIŚ PRZYJEŻDŻA DO W ARSZAW Y WIEL­

KA UCZONA, P. M ARJA CURIE-SKŁO- 
DOW SKA.

CURIOSA.
K ATA STR O FA  LOTNICZA.
POŻAR NA KRESACH.
BOM BA N A  STACJI W  KOLUSZKACH.
W. Słobodnik. OBSTALUNEK. (W iersz).
ODCINEK: K. Irzykowski, „DYBUK"

„SZKARŁATNEJ MASCE".
SPR A W A  A DW O K ATA O „NIEPOSZANO  

W ANIĘ WŁADZY".

W

Liczba głosów : E gzeku tyw a w yznaczy
każdej partji określoną liczbę głosów zgodnie 
z art. 9 s ta tu tu .

K oszta kongresu: Za każdego de lega ta  i 
gościa pa r t ja  uiści sk ładkę  za k a r tę  u cz es tn ic ­
tw a (Art. 23 sta tu tu) .  W ysokość sk ładki jest 
dostosow ana do s tanu  gospodarczego kraju  i 
w aha  się między 25 a 15 szylingami ang. Dla 
polskiej delegacji sk ładka  wynosi 15 szyi. od 
osoby.

Porządek dzienny: U chw alony  p rz e z  Egze­
ku ty w ę  tym czasow y p o rządek  dzienny op ie­
wa:

1) M iędzynarodowa socjalistyczna polity­
ka pokojowa: a) M iędzynarodów ka a zagad­
nienia bezp ieczeństw a i rozbrojenia, b) w alka  
klasy  robotniczej p rzec iw ko  n iebezpieczeń­
stw om  wojny.

2) W arunki życia klasy robotniczej i bez­
robocie.

3) Konwencja w aszyngtońska i 8-godz. 
dzień roboczy.

4) Sprawozdanie i wnioski M iędzyn, Kon­
ferencji Kobiet.

5) Organizacja i system  w kładek.
6) Różne.
W nioski: Do staw iania  wniosków, upo­

ważnione są tylko partje  należące do Międz. 
Wnioski na Kongres muszą być złożone w sc- 
k re ta rjac ie  M iędzynarodów ki rtajpóźniej 30-go 
czerwca. Późniejsze wnioski mogą wejść pod 
obrady  ty lko  w razie specjalnej uchw ały  K on­
gresu.

Regulamin obrad: Przew odniczącym i są
członkowie Zarządu M iędzynarodów ki w k o ­
lei, w yznaczonej p rzez  Egzekutyw ę.

Zapisywanie się do głosu, wnioski, zgła­
szanie cz łonków  do komisji —  muszą być sk ła­
dane piśmiennie.

M ów cy otrzym ują głos w  kolejności zgło­
szeń. Czas p rzem ów ień  wynosi dla re fe ren ­
tów  40 minut, dla pozos ta łych  m ów ców  15 mi­
nut.

G łosow anie  odbyw a się przez  podn ies ie ­
nie kar t .  G łosow anie  w edług głosów kongre­
sowych, zamiast głów, odbyw a się na żądanie 
najmniej 30 uczes tn ików  K ongresu  z najmniej 
5 różnych krajów  (Art. 9 s tatutu).

P a r t je  n ie  n a le ż ą c e  do  M ięd zy n .: P rz ed ­
stawiciele partji,  o k tórych  p rzystąp ien iu  do 
M iędzynarodów ki odbywają się rokowania , 
mogą za zgodą E gzeku tyw y  o trzym ać k a r ty  
jako goście.

M iędzynarodowa Socjalistyczna K onfe­
rencja Kobiet.  21-go sierpnia odbyw a się m ię­
dzynarodow a socjalistyczna konferencja  k o ­
biet, k tórej po rządek  dzienny ustali międz. 
socjalist. kom ite t  kobiecy. W  konferencji m o­
gą wziąć u d z i a ł  tvlko kobie ty  z oartii.  nale-
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żących do Socjał. Międz. Robot. Szczegóły 
zostaną podane przez osobny okólnik.

Omówienie sprawy rolnej. Dla omówie­
nia spraw y rolnej odbędzie się ,w czasie kon­
gresu luźna konferencja, w  której wezmą u- 
.dział przedstaw iciele tych partji socjalistycz­
nych, k tó re  w spraw ie tej są najbardziej za­
interesow ane.

Zgłoszenia, kwaterunek, wiza i t. d. Każ­
da partja  winna zgłosić najpóźniej do 15 lipca 
ilość i nazw iska swych delegatów do dwu 
miejsc: a) S ekretarja t Socjal. Międz. Robot.: 
4, G reat Smith S treet, London, S. W. 1, b) 
Kom itet lokalny: Leo Bon, 42, Ruc dc la Re- 
publique, M arseille (France).

W szelkie zamówienie, zapytania i t. p. w 
spraw ie mieszkania należy kierow ać w yłącz­
nie do kom itetu lokalnego, załatw iającego 
spraw ę kw aterunku.

W szelkie życzenia, zapytania i t. d. doty­
czące działalności Kongresu, należy skierować 
do S ekretarja tu  M iędzynarodówki.

W szelkie życzenia, zapytania i t. d„ doty­
czące wiz paszportowych, należy skierować

do S ck re tarja tu  partji francuskiej (M. le dcp. 
Paul Faure, 12, Rue Feydeau, Paris II).

Karty dla delegatów i gości wydaje w y­
łącznie S ekretarja t M iędzynarodówki, karty 
prasowe wyłącznie Kom itet lokalny. •

Egzekutyw a M iędzynarodówki wzywa 
wszystkie należące do niej partje, a ponadto 
wszystkie organizacje robotnicze św iata do 
zarządzenia wszelkich przygotowań, by powo­
dzenie Kongresu M iędzynarodowego zaśw iad­
czyło o sile kroczącej naprzód klasy robotni­
czej.

Kongres M iędzynarodowy r. 1925 winien 
stać się potężną m anifestacją —

Na rzecz wielkich żądań klasy robotniczej: 
zabezpieczenia pokoju i 8-godz. dnia robocze­
go

Przeciw wrogom klasy robotniczej i po­
stępu: przeciw kapitalizmowi i reakcji faszy­
stowskiej!

Na rzecz utworzenia międzynarodowej 
jedności proletarjatu w  szeregach Socjalistycz­
nej Międzynarodówki Robotniczej!

Egzekutywa Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotn.

Cist otwarty pos. St. Jhugutta.
Szanowny Panie Redaktorze!
Dnia 30 maja r. b. ukazał się w niektó­

rych pismach warszawskich list p. Ministra 
Ratajskiego do p. Premjera, zaprzeczający 
kategorycznie złożonemu przezemnie oś­
wiadczeniu do prasy, zarzucającemu Mini­
ster jum Spraw W ewnętrznych system pro­
wokacji, osłaniania nadużyć i samowoli u- 
rzędników, przesuwanie urzędników kwali­
fikujących się za kratki na inne, niekiedy 
wyższe stanowiska.

List ten rozesłany przez PA T‘a zmusza 
mnie do pewnych wyjaśnień.

Jestem  naprawdę w kłopocie, podej­
mując z p. Ministrem dyskusję o  to, czy w 
Minister jum Spraw W ewnętrznych upra­
wiany był za jego wiedzą, czy bez jego wie­
dzy system prowokacji. Nie minął jeszcze 
miesiąc od czasu, kiedy cała prasa w ar­
szawska pełna była szczegółów działalnoś­
ci p. Trojanowskiego, redaktora ,,Walki Lu- 
du“ i funkcjonarjusza defensywy politycz­
nej. Fakt ten z żadnej strony urzędowej 
nie uległ zaprzeczeniu i przez Minist. Spr. 
W ewnętrznych zaprzeczony być nie mógł. 
P. Minister widocznie nie czytuje prasy 
polskiej i stąd mój kłopot, jakich należy u- 
żyć sposobów, ażeby p. M inistra o rzeczach 
powszechnie znanych poi uformować.

Jeżeli natomiast p. M inister upoważni 
mnie imieniem Rządu, mogę służyć dalsze-

lenili n.
Nie wiemy, czy już ostatecznie zlikwi­

dowano niemądry pomysł powołania kogo 
innego na stanowisko „ministra 'bez teki“ . 
Punkt ciężkości jednak przeniósł się z tej 
sprawy na kwestję p. Ratajskiego i wice - 
ministra Smólskiego. P. Ratajski jest już 
podobno na wylocie. Mówiono o kandyda­
turze na min. spraw wewn. b. min. sprawie­
dliwości, prof. W acława Makowskiego. 
Prawica wysunęła kandydaturę... p. Kasz- 
nicy, znanego wstecznika, aby ją nikt nie 
Jposądzał o brak cynicznego humoru. Po­
dobno z kół centrowych wypłynęła kandy­
datura p. Darowskiego, obecnego wojewody 
łódzkiego. Mówią też o kandydaturze gen. 
‘Młodzianowskiego, wojewody poleskiego.

W  czwartek czy piątek ma zapaść de­
cyzja.

Przyjazd
p. Marii Gurie-Skłotiowskisi

Dziś o godz. 8 on. 50 rano przybywa do 
^Warszawy pociągiem paryskim nasza wiel­
ka rodaczka, p. M ar ja Curie - Skłodowska, 
która zdobyła wszechświatową sławę nieo­
cenionej wprost doniosłości odkryciem ra ­
du. Odkrycie to< będące świetnym rezulta­
tem długich badań p. Skłodowskiej i Jej 
męża, Francuza Curie, ma wielkie i niewy- 
zyskane jeszcze dotąd znaczenie dla) che- 
mji i nauk pokrewnych wogóle, a w szcze­
gólności dla wiedzy lekarskiej dla której 
rad stał się skutecznym środkiem walki z 
jedną z najstraszniejszych plag ludzkości— 
rakiem.

Przybywającą na otwarcie w W arsza­
wie Instytutu Radowego Swego Imienia

wielką Polkę wita stolica, a wraz z nią kraj 
cały z najgłębszą czcią i uznaniem dla Jej 
olbrzymich zasług naukowych.

Zgodnie z programem na dworcu Głów­
nym powitają p. Curie-Skłodowską przed­
stawiciele Prezydenta Rzplitej, Rżąc i, 
władz miejskich stolicy, Uniwersytetu i or­
ganizacji naukowych.

mi szczegółami w tej sprawie, znanemi 
równie dobrze mnie, jak i p. Ministrowi ze 
śledztwa urzędowego. Narazie nie cytuję 
ich, sądząc, że wystarczająco będą one o- 
świetlone na rozprawie sądowej.

Nie wiem również, czy p. M inister za­
pomniał już zupełnie o posiedzeniu, na któ- 
rem  komisja sejmowa do badania tajnych 
organizacji zaznajamiała Rząd z wynikami 
swego śledztwa o niektórych szczegółach w 
sprawie Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 
Szczegóły te datują się wprawdzie z okre­
su poprzedzającego p. Min. Ratajskiego, 
funkcjonariusze policji jednak, o  których 
tam była mowa urzędują do dma dzisiejsze' 
go. Zawieszenie jednego z nich, dokonane 
przez p. Min. nastąpiło nie wskutek mego 
żądania, jak twierdzi komunikat, ale do­
piero po wniesieniu przez klub P. P. S. in­
terpelacji.

Co się tyczy osłaniania nadużyć i tole­
rowania niewłaściwych urzędników, bliższe 
szczegóły postaram  się zakomunikować p. 
Ministrowi we właściwym czasie na komi­
sji sejmowej, nie sądzę bowiem, aby list do 
Redakcji był właściwą formą do porozu­
miewania się w tej sprawie pomiędzy pos­
łem a Ministrem.

Raczy Pan, Panie Redaktorze, przyjąć 
i t. d.

Stanisław Thugutt.

: :o:

Drożyzna.
NA LETNISKACH SZALEJE PASEK.

Przysłowiowa już drożyzna na letniskach 
podmiejskich, głównie na najbardziej uczę­
szczanej linji W arszaw a — Otwock, święci or- 
gjc. Ceny wszystkich artykułów  są na tych 
letniskach znacznie wyższe od cen w arszaw ­
skich i nie wykazują bynajmniej najlżejszej 
tendencji zniżkowej. W stolicy ceny mleka, 
masła, chleba spadają w omawianych jednak 
miejscowościach utrzymują się na poprzednim 
wyższym poziomic.

W  W arszawie cena jaj w aha się od 9 gr. 
do 11 gr. za sztukę; natom iast na letniskach 
podmiejskich cena jaj rozpoczyna się od 12 gr. 
W  mieście mleko sprzedaw ane jest po 30 igr. 
za litr., tam zaś najtańsze kosztuje 50 gr. Na­
w et chleb jest od 15 igr. do  20 gr. droższy na 
kilogramie niż w  W arszawie. Odpowiednie 
w ładze adm inistracyjne winny wejrzeć w te 
nienorm alne stosunki i położyć k res w yzysko­
wi ludzi, którym  w arunki uniemożliwiają u- 
danie się do dalszych miejscowości. (—).

NABIAŁ.
Na rynku maślarskim ujawniła się ten ­

dencja zniżkowa. Związek spółdzielni mle­
czarskich i jajczarskich obniża od środy, 3-go 
czerwca ceny masła: deserowego z  4 zł. 20 
gr. do 3 zł. 70 gr., wyborowego zaś z 4 zł. 70 
gr. do 4 zł. za kg. w detalu.

Na rynku jajczarskim panuje również ten ­
dencja słabsza, wyw ołana tą okolicznością, iż 
zapasy hurtow ników  warszaw skich uprzednio 
nagromadzone nie znalazły zbytu w okresie 
przedświątecznym . Drobniejsi kupcy p o trze ­
bujący gotówki sprzedają jaja po cenach niż­
szych. Cena rynkow a waha się od 120 do 125 
zł. za skrzynię. W  detalu ceny bez zmiany: 
a mianowicie: od 9 do 11 gr. za sztukę.

Sery I gat. z pełnego mleka w ahały się 
od 4 do 4 zł. 40 gr. za kg. w detalu. (—).

Curiosa.
„Rzeczpospolita" oświadcza, ,że wobec 

szalonego rozwoju pisma, znakomitej służby 
informacyjnej i t. d. i t. d. — zmuszona jest... 
zaniechać popołudniowego wydania. Przyczcm 
naiwnie dodaje, żc czytelnicy będą z tego nie­
w ątpliw ie zadowoleni...

❖ * *
„Św iat" podaje rozm owę swego współ­

pracow nika z kierownikiem  budow nictw a 
miejskiego w W arszawie. W  końcu roku 
1924 — czytam y w wywiadzie — ruch budo­
wlany wzrósł. Obecnie daje się odczuwać pe­
wien zastój!

A więc na to uchwalono z wielkim po­
śpiechem nową ustaw ę budow laną, aby po jej 
uchwaleniu — ruch budowlany... zmniejszył 
się. P. prcm jer obiecywał, żc niech tylko bę­
dzie ustaw a, a on sypnie pieniędzmi na budo­
wle. W  ruchu budowlanym  p. Piremjer w i­
dział najlepsze lekarstw o na kryzys. A tym ­
czasem imamy zastój i w  ruchu budowlanym, 
większy naw et, niż przed pożyczką araerykań ' 
ską. Może p. Prcm jer zechce to wyjaśnić? A 
może każde nam czekać na urodzaj?

„M cssager Polonais" przedrukow ał te hym­
ny z konserw atyw nego organu paryskiego 
„Journal des D ebats". Z powołaniem się na 
to  pismo, obszerne wyjątki z art. podała „W ar­
szaw ianka" i „G azeta W arszaw ska". Ale 
nazwisko autora, p. A ucrbacha, starannie po­
minięto. Jakaż  niewdzięczność wobec tak  wy­
bitnego katolika!

I i : **
Nacjonalistów nigdy nic można zrozu­

mieć! P. Griinbaum wydziera sobie włosy z 
rozpaczy, że Lueien Wolff, orędownik żydow­
ski, przyjechał do W arszawy, zaproszony 
przez p .Skrzyńskiego. Jest to jedyny żyd na 
świecie, którem u p. Griinbaum odmówiłby 
polskiej wizy na paszporcie. Z drugiej zaś 
strony endecy polscy ogromnie są  zadowoleni 
z przyjazdu Lucicn Wolffa i gniewają się na 
Griinbauma, że nic szanuje przedstaw iciela 
„anonimowego m ocarstwa"...

Represje w i t o  I  P. S. 
r

w  G nieźn ie
(Kor. własna).

Od dłuższego już czasu towarzysze na­
si w Gnieźnie są specjalnie szykanowani 
przez miejscowe organy policyjne. W yglą­
da to na jakąś planową akcję policji gnieź­
nieńskiej przeciw P. P. S. Zw. klasowym 
i T. U. R.

W e wszystkich fabrykach tak jakoś się 
składa, że akurat do naszych związkowców 
przystępują przedstawiciele urzędu poli­
tyczno - wywiadowczego z wywiadami: 
gdzie kto należy i t. d.

Tow. Jana Włodarczyka, członka ko­
misji rewizyjnej P. P. S. i siekr. oddziału 
zw. garbarzy, dyrektor miejskiej elektrow­
ni znany endek zmuszał do wystąpienia 
z P. P. S„ grożąc mu, w przeciwnym razie, 
wydaleniem z pracy. Sprawa pozostała w 
zawieszeniu, gdyż narazie tow. Włodarczyk 
został powołany na ćwiczenia rezerwistów. 
Musimy nadmienić, że żądano od tow. Wło­
darczyka, aby dostarczył dowód wystąpie­
nia z P. P. S. poświadczony przez Urząd 
policyjny!!

Wogóle zwalnia się naszych towarzy­
szów z pracy, a przyjm uje na ich miejsce— 
enpeerowców i chadeków,

*

Pisaliśmy o hymnach na cześć konkorda­
tu p. A ubaca - A uerbacha. Okazuje się, że

Katastrofa lotnicza.
2 LOTNIKÓW ZGINĘŁO,

Kraków, 2 czerwca (PAT.). Pisma dono­
szą: Wczoraj popołudniu powróciły ze Lwowa 
na krakowskie lotnisko dwa samoloty wojsko­
w e „Potezy". Przed samem lądowaniem je­
den z nich spadł nagle z wysokości 150 m., 
przyczem ponieśli śmierć porucznik pilot, 01* 
szewski, i porucznik obserwator, Śróta.

Groźny pożar
n a  K r e s a c h

W  nocy na 31 maja w miasteczku Ste­
pami leżącym w powiecie kostopolskini wy­
buchł groźny ipożar. Pastwą żywiołu sta­
ło się przeszło 150 domów mieszkalnych i 
kilkaset budynków gospodarskich. Pożar 
ugaszono o godz. 5 rano. Straty b. znaczne,

Ks:ążki nadesłane.
Mark Twain — Król osioł i inne humoreski— 

W arszaw a, E. W ende i S-ka. Cena 95 groszy.

Sprawiidaiit teatralne
Teatr „Szkarłatna maska": Dybuk, le­

genda dramatyczna w 3 aktach S. An—skiego. 
Wolny przekład i inscenizacja Andrzeja Mar­
ka.

I .

Treść.
„Szkarłatna m aska" w ystaw ia teraz sztu­

kę żydowską, k tó ra  parę la t tem u grana przez 
żydowską trupę wileńską doczekała się w 
W arszaw ie stu pięćdziesięciu przedstaw ień, a 
potem  z tern samem powodzeniem była grana 
w Berlinie, Paryżu, Londynie, Stanach Zjedno­
czonych. W arto się przyjrzeć samej sztuce i 
przyczynom jej sukcesu. Będzie to  przyczy­
nek do wytoczonej przez Żeromskiego spra- 
*wy: snobizm i postęp.

An—ski jest pseudonimem, właściwe na­
zwisko autora brzmi R apaport. Był to żyd z 
Polesia, należał do rosyjskich soc.-rewol., po­
tem zajmował się już tylko żydowskim folklo­
rem, objeżdżając zapadłe m iasteczka i wsie— 
zbierał żydowskie legendy, zwyczaje, obrzędy, 
i na tern tle napisał podczas wojny „Dybu­
ka". Podobno znał tragedje W yspiańskiego i * 
ulegał jego wpływowi. Zmarł kilka lat tem u 
w Otwocku.

Pierwszy ak t „D ybuka" rozgrywa się w 
bóżnicy w małem m iasteczku żydowskiem.

Żydzi siedzą w bóżnicy przy łojówkach i opo­
wiadają sobie historyjki o sławnych cadykach. 
Przysłuchuje się im dziwaczna postać — me- 
szulach, wysłannik, niewiadomo skąd i dokąd 
idący, może to  jeden z 38-iu niewidziialnych 
cadyków, którzy  są filarami świata. Ów me- 
szulach posiada mądrość życiową wyższą po­
nad m ądrości klerykałów  żydowskich i pogar­
dę dla interesów  m aterjalnych. Po bóżnicy 
kręci się Chonen, m łody uczony chasyd, k tó ­
ry  szuka najwyższej praw dy religijnej. P o ­
rzuciwszy talmud, zagłębia się w tajemnice 
kabały  i zadaje sobie bajronow skie pytania: 
czy jednak Pan Bóg, stw arzając szatana, nic 
uprzyw ilejow ał w ten sposób grzechu? W cho­
dzi potem  reb Sender, bogacz m ałom iastecz­
kowy. Pozyskał on dla swej córki Lei boga­
tego zięcia i, zadowolony, funduje ubogimjjży- 
dom gorzałę, chleb, ser, poczem — „alboż my 
to nie chasydzi m iropolscy?" — razem  ująw­
szy się za ręce, tańczą naokoło filarów bóżni­
cy. Ale w tem m łody asceta Chonen,, k tó ry  
zakochał się w Lei, .posłyszawszy, że ona ma 
wyjść za mąż za innego, padł m artw y u otw ar­
tych bram  tory. I oto w ątek szczupłej akcji.

Drugi ak t rozgrywa się na ulicy między 
Domem Sendcra a bóżnicą. W oddali widad 
cmentarz. Ale tuż w pobliżu tego domu jest 
grób dwojga „świętych narzeczonych", k tórzy  
razem ponieśli śmierć z ręk i kozaków  Chmiel­
nickiego. Przygotowuje się ślub Lei. Lea w e­
dług zwyczaju chasydów tańczy z żebrakam i 
— w śród nich jest i widmo Śmierci — tańczą

też naokoło świętego grobu. Później Lea z 
ciotką odchodzi na cm entarz, aby zaprosić du­
cha zmarłej m atki na ślub. ' Lecz zaprosiła 
także ducha Choncna i ten duch w nią wstą>- 
p ił — opętał ją. Lea w raca z cm entarza, od­
pycha pana młodego, ratu je się u nagrobka 
„świętych narzeczonych", duch Chonena z 
niej przemawia. Jest cała  jakby zmieniona.

W  trzecim akcie Sender przyprow adza 
córkę do reb  Izryela, rabina cudotw órcy w 
Miropolu, aby w ypędził z niej ducha Chonena. 
Ten duch dlatego nazywa się dybukiem, po­
nieważ Chonen przed śmiercią Tozmawiał o 
pomocy szatana i o dopuszczalności grzechu, 
więc uważa się, że śmierć jego była dziełem 
szatańskiem . Rabin napróżno używa w szyst­
kich swoich zaklęć, uparty  duch nie chce u- 
stąpić, szarpie się, męczy Leę, ale w  niej zo­
staje. Dopiero M eszulach wyjaśnia, że przy­
czyną, uporu jest stary grzech Sendera: na­
leży iposłać po ducha zmarłego Nissona, ojca 
Chonena. Rabin w ręcza swą cudowną laskę 
służącemu i posyła go na cmentarz. Trąc la­
ską o ziemię, służący w imieniu rabina wy­
wołuje ducha Nissona i zaprasza go na sąd. 
Ten sąd jest bodaj najciekawszą sceąą d ra­
m atu. W  izbic rabina robi się przepierzenie, 
oddzielone zwykłą białą zasłoną, to jest miej­
sce dla ducha. Czują, że już przyszedł, ale 
k o n tak t ma z nim tylko Meszulach i on prze­
mawia za ducha, wytaczając oskarżenie. Nie- i 
gdyś Nisson i Sender zawarli przyjaźń i śltt* i 
bowali sobie, że .ich dzieci sie oobiorą, ale gdv

Nisson zmarł, Sender nie starał się dotrzym ać 
układu. W prawdzie przypadek sprowadził 
Chonena w jego progi, ale Sender udawał, ża 
nie wic, k to  to jest, wolał szukać zięcia bo­
gatego, niż wydać córkę z'a ubogiego ascetę 
Rabin skazuje Sendera na karę: ma połowę 
m ajątku rozdać ubogim i urządzać modły za 
duszę Nissona i jego syna. Sender wyrok 
przyjmuje, a w tedy nareszcie „dybuk" ustę­
puje. Po tylu przeszkodach ma się nareszcie 
odbyć wesele, ale Lea jest już w yczerpana, 
ukazuje się jej duch Chonena i wzywa ją, aby 
poszła za nim. W  chwili, gdy do izby rabłna 
wchodzi orszak weselny, zastaje Leę nieżywą.

Z każdej sposobności korzysta autor, aby 
wprowadzić obrzędy żydowskie, ceremonje, 
śpiewy, opowiedzieć żydowskie anegdoty, 
przypowieści, legendy. W ten sposób sztuka 
obciążona jest zanadto balastem  ludoznaw ­
czym, jakkolw iek wybór jest inteligentny, do­
konany przez niewątpliwego poetę. Te cere* 
momje niekiedy imponujące, niekiedy tro ­
chę śmieszne. Tak jest np, scena, w które) 
rabin wzywa dziesięciu ludzi, aby go wspo­
magali swoją siłą w wypędzaniu djabła; wo­
góle szam otanie się djabła, którem u jest wi­
docznie dobrze w ciele Lei, jest widokiem dość 
groteskowym, — najwięcej, gdy chcą go wy­
straszyć głosem piskliwych klarnetów  

(Dok. nasil
Karol Irzykowski.
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Obstalunek.
Nie było w  calem mieście św ietn iejszego

krawca
Nad Jana Wierciigłę Od świtu do świtu  
S zy ł dumne modne palta, słodkie m ary­

narki,
W stydliw e kamizelki i pląśliwe spodnie.
Nie umiał nikt tak śmigać igła, jak nasz

krawiec.
N ożyce w  jego ręce zda ły się iskrami,
Nie umiał nikt tak uszyć, skroić, przenico-

wać,
Jak słynny Wierciigła, mistrz nad w szyst­

kie mistrze.

To też  —  jak groch sypa ły się mu obstalun-
ki

1 szy ł, nicował, kroił od św itu do świtu. 
Nagle Europa, w której ty le  jest uczo­

nych,
Szkół, uniw ersytetów , dobroczynnych

zrzeszeń,
Zabrała Wierciigle igłę — i karabin 
W sunęła do brzydzącej się oręża dłoni. 
Europa, w której ty le  w ieszczów  jest, bi-

bljotek,
Tylu cnotliwych m ężów i cnotliwych ma­

tron.
W epchnęła Wierchgłę do krowiarki ciasnej 
Z innymi, podobnymi doń prostym i ludźmi.

Długo żelaznym  biegiem płoszył potw ór —
pociąg

W si okolicznych ciszę, ciszę pól zieloną. 
Prasował żelaziwem  kół m ęczeńskie szyny  
1 dudnił, dudnił, dudnił w  dal, ku strasznej

zbrodni.
!Świtania jak  gołębie po la ta ły  nad nim, 
W ie c zo ry  napełniały księżyc  sw o jem  z ło ­

tem,
Rozdmuchiwały gw iazdy w  zam yślonym

niebie,
A  pociąg dudnił, dudnił w  dal, ku strasznej

zbrodni.
Prasował żelaziwem  kół m ęczeńskie szyny.

Później okopów usta, nienasytne usta 
!W essały Wierciigłę w raz z  innymi ludźmi, 
Z innymi, podobnymi doń, prostym i ludźmi. 
1 nie mógł już odróżnić, m istrz nasz, W ier­

ciigła
Granatów od księżyca, słońca, gwiazdo­

zbiorów.
To siało się po bitwie, gdy ogromna cisza, 
O dbita od okrągłych huków dzia ł i szcze-

kań
Karabinowych strzałów , je s t o w iele cich­

sza,
N iż w szystk ie  inne cisze, w ieczne, miękkie

cisze.
Na warcie w  szczerem  polu czuwał 'Wier­

ciigła
I chuchaŁ, dmuchał w  palce, bo mróz

srebrno grzyw y  
Cienkiemi nićmi w pija ł się w  zgrabiałe ręce 
l  balsamował wokół liczne w raże trupy.

Nagle wśród wrażych trupów coś się
poruszyło,

A  był to ciężko ranny zwolna konający, 
U m ierający pośród tylu trupów człowiek, 
iW e w rażym  uniformie kostniejący człowiek  
Uniform się złachmanił, rozpełzł się — i 
i jęczał
W róg konający, jęcza ł i zębami dzwonił.

Owiało Wierciigłę ostrym  lodem śrrderci, 
W łosy stanęły dęba... Nagle ujrzał obok 
Kogoś białego w  wieńcu, w  jasnym  wieńcu

z  cierni,
1 biały Ten do niego takie słowo rzecze: 
„W iem, 'Wierciigło, żeś jest m istrz nad 

w szystk ie  mistrze,
W śmiganiu szybką igłą, w  nożyc rozmi-

gocie.
W iem, żeś miał obstalunków zaw sze conie-

miara,
fWięc przyjm ij, Wierciigło, teraz obstalunek 
Z mych rąk, przebitych gw oźdźm i na pro­

miennym krzyżu  
I u szyj p łaszcz wrogowi, co umiera w  zi­

mnie".

Dał biały 'Wierciigle sukno tkane z  chmu­
rek,

Dał biały Wierciigle igłę i nożyce.
Tęczową szybką igłę i nożyce złote,
1 uszył Wierciigła ciepły p łaszcz wrogowi, 
Tęczową, jaśniejącą Chrystusową igłą.

W łodzim ierz Słobodnik.

Czasopisma nadesłane.
Przegląd W ojskow y, zeszyt 4. T reść:  Im p e r ­

ium Brytyjskie ,  P ro to k u ł  G en ew sk i  i Liga N a r o ­
dów, M. T uchaczew sk i  — zagadnienie  o p e rac y jn e ­
go dowodzen ia ;  Sergjusz D obrow olsk i  — p rzy sz ­
ła  mobilizacja: Zasady  walki w s trzym ujące j  w  świe 
t le  najnowszych regu lam inów  niem ieckich;  Dzia­
łania  osłofliowe; W y p ad k i  w dn, 1 grudnia  1924 
r  w  Tallinie;  Po g ląd y  na rolę, wyszkolen ie  i u- 
zbrojenie  kaw aler ii  w armji czerwonej;  P p łk ,  H o y - '  
i t c d  — m eto d y  obrony  przec iw lotn iczej  w wojsku 
S ta n ó w  Z jednoczonych;  L o tn ic tw o san i ta rn e  w e 
Franc ji  i innych kra jach;  Z agadnien ie  m ech an iza ­
cji ciągu arty lerj i  w Anglji i Stan. Zjcdn ; Kipt. S. 
G. B c re tze  - Colct — zniszczenia; Mjr M e y e r  —
kom pan ie  na rciarsk ie ;  W ojna  górska  w św ie tle  
włoskiej p ra sy  wojskowej;  wiadomości  różne;  bi- 
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W  racjonalnej naukowej organizacji 
pracy kwest ja zmęczenia robotnika powin­
na odgrywać rolę największą.

Najważniejsze jest’ utmieć rozpoznać, 
kiedy robotnik staje się przemęczony, znu­
żony. W tedy bowiem praca zaczyna być 
mniej wydatna i wykonywa się ją ze szko­
dą dla zdrowia i życia pracownika.

Dziś w Polsce „naukowa organizacja 
pracy" jest na ustach wszystkich przemy­
słowców, socjologów i ekonomistów. W szy­
scy chcą zwiększyć wydajność robotników, 
lecz nikt nie pragnie badać ich zmęczenia.

Nie mamy zresztą, nie znamy żadnych 
metod, sposobów z tej dziedziny. Konie­
czne jest zatem zapoznać się z metodami 
używanemi zagranicą i wypróbowanemi już 
od lat kilku.

Profesor paryskiego Konserwa tor jum 
Sztuki i Rzemiosł, znakomity znawca fizjo­
log) i i patologji pracy, Marceli Frois, badał 
przez kilka tygodni bardzo szczegółowo 
pracę kobiet w fabryce prochu Ripoult, u- 
rządzonej wzorowo i według naukowych 
zasad organizacji pracy.

W ziął on do badania i swych studjów  
jeden oddział kobiet, wiążących w pęczki 
małe podługowate kawałeczki prochu, 
przygotowane do nowoczesnych armat.

Zanalizował on dokładnie wszystkie 
czynności, każdy ruch robotnic, zbadał jak 
najsumienniej wpływ ich pracy na oddy­
chanie, puls, ciśnienie w tętnicach, wysnuł 
wnioski ze ścisłością naukową.

Właściciele, fabryki, inżynierowie, kon- 
trolerowie wojskowi starali się we wszyst- 
kiem pomóc profesorowi Frois, który w 
swem, wyczerpuj ącem stud jum oddaje 
sprawiedliwość fabryce Ripoult. Od cza­
su wprowadzenia do fabryki naukowej or­
ganizacji pracy, wydajność więcej niż po­
dwoiła się, płaca powiększyła się od 62 do j 
80 %, liczba dni choroby i nieobecności j 
zmniejszyła się o 50%, a reorganizacja pra- | 
cy nie sprowadziła żadnego nadmiernego ! 
zmęczenia, żadnego chorobliwego objawu.

Uwagi zatem prof. Frois i jego sposo- ' 
by badania tern bardziej zasługują na po- j  
znanie i naśladowanie.

W ielce charakterystyczne jest, na czem  I 
głównie polegała reorganizacja pracy, a ; 
działo się to w  ostatnich latach wszech­
światowej wojny, kiedy fabryki amunicji j 
pracowały po większej części, bez przerwy, i 
dzień i noc,

1) Zniesiono pracę nocną.
2) Przywrócono odpoczynek niedziel- 1 

ny. j
3) Przy każdym stole pracowały dwie 

robotnice: jedna w  siedzącej pozycji, dru­
ga w stojącej, —  każda z nich pracowała 
cztery godziny w danej pozycji i potem 
zmieniała się z towarzyszką (właściwie wte­
dy pracowano 9 i pół godziny).

4) Po każdej godzinie pracy było pięć 
minut przerw y. Mechanik zatrzymywał 
wszystkie motory. Po wprowadzeniu tego 
odpoczynku w 1917 r. wydajność potroiła 
się.

5) Odpoczynek obiadowy (a iak Fran­
cuzi nazywają śniadaniowy) trwał od 11-ej 
do 1-ej —  dwie godziny, pomimo że robot­
nice stołowały się w fabryce.

Z nadzwyczajną też ścisłością, za po­
mocą przyrządów udoskonalonych, na licz­
bach i wykresach Frois określił cechy zm ę­

czenia robotnic, wiążących w  pęczki ka­
wałki armatniego prochu, i przyszedł do 
wniosków następujących;

a) Każda badana robotnica wykony­
wała przeciętnie 18.000 ruchów w ciągu 
dnia pracy, czyli 35.000 kilogramom me­
trów, które odpowiadają 82 ciepłostkom.

b) Praca związywania w pęczki, po­
zornie nader prosta, wymaga działania 
wszystkich niemal mięśni, uwagi, siły woli, 
oceny, decyzji.

Siła mięśni zmniejszała się w końcu 
dnia pracy, jak to wskazywały ergometry 
i dynamometry, lecz zmęczenie nigdy nie 
było wielkie, znikało całkowicie nazajutrz. 
Badanie zmysłów, zmęczenia systemu ner­
wowego okazało bardzo małe zmiany.

c) W szelka praca fizyczna, w szelkie  
zm ęczenie odbija się najw ięcej na od d y­
chaniu: liczbie i rytm ie oddechów.

Choć liczba oddechów u badanych ro­
botnic zwiększała się na minutę z 16 do 28, 
a czasem i więcej, nie można uważać, aże­
by praca ich oddziaływała szkodliwie na 
funkcję oddychania, gdyż w pięć minut po 
skończeniu roboty oddech stawał się coraz 
więcej regularnym, o 6 jednostek tylko się 
różnił, a po 20 minutach był zupełnie nor­
malny. W pozycji siedzącej praca bardzo 
znikoma zmieniała oddychanie — tak w y­
kazało wielokrotne badanie przy pomocy 
pneumografów.

d) W szelka praca fizyczna odbija się 
wielce na ciśnieniu krwi w  tętnicach, oraz 
na ilości pulsacji, o czem łatwo przekonać 
się może każdy fizjolog i lekarz za pomocą 
oscillometru Pochona, sfygmotensiometru 
Voqueza i t. p. U robotnic badanych w  
stojącej pozycji, ciśnienie w tętnicach do­
sięgało 20 centymetrów ciśnienia rtęci a 
ilość pulsacji dochodziła do 105 i 115.

Praca w  pozycji siedzącej, odpoczynek  
pięciominutowy po robocie godzinnej spro­
w adza ły  do normy ciśnienie krwi w  tętn i­
cach i puls przyśpieszony.

W  kwadrans, w 15 minut po skończe­
niu pracy, już ciśnienie w  tętnicach spada­
ło, puls zwełniał do 90 i 85 na minutę, a w 
pół godziny po pracy wszelkie objawy za­
burzenia w krążeniu krwi znikały. Zmiany 
podczas pracy w ciśnieniu krwi, przyśpie­
szeniu tętna - pulsu zależą od systemu ner­
wowego, od ośrodków nerwowych, kierują­
cych krążeniem krwi i sercem — duszą mo­
toru.

K ażda więc praca, każdy w ysiłek, któ­
ry zw iększa w  znacznym stopniu ciśnienie 
krwi i pulsacji jest szkodliw y, jeśli te  za­
burzenia nie ustają po skończeniu pracy w  
15 do 30 minut, podobnież jak w zaburze­
niach przy oddychaniu,

e) Organizm robotnic przychodził do 
normy, odzyskiwały one równowagę we 
wszystkich funkcjach, jeśli po pracy miały 
zupełny odpoczynek: nie były zmuszone
biec daleko do domu, zająć się gotowaniem, 
sprzątaniem, dziećmi, pracą dodatkową, 
pracą u siebie lub innych.

Prof. Frois swem doskonaleni stud:um 
naukowem wielce przysłużył się hygieni- 
stom pracy.

W iedzą już oni, że zmęczenie przy 
pracy robotnika to nie jest labirynt bez 
wyjścia. Poznali, jakiemi drogami należy 
badać i organizować pracę pod względem  
higienicznym. Dr. J. Z.

Warunki pracy
w pil

Z chwilą upaństwowienia prywatnych fa­
bryk tytuniowych, warunki pracy w przem y­
śle tytoniowym pogorszyły się znacznie.

Przeszło 4000 robotnic i robotników stra­
ciło pracę, mianowicie: w Brześciu nad Bu­
giem — 214 rob. (Rekord, Korona), w  Wołko- 
wysiku — 46, w Lidzie — 37, w Równie — 84, 
w  Warszawie (5 fabryk zamknięto) — 1200, w 
Lublinie — 153, na Pomorzu — 200, w Łodzi 
— 200, w Radomiu — 150, w Grodnie — 300, 
w Wilnie — 400 i t. d.

Rząd, chcąc uniknąć wypłacania odszko­
dowań robotnikom, zamknął kilka fabryk w 
tak zw. .drodze karnej", a robotnicy, zatru­
dnieni w tych fabrykach, nie otrzymali żadne­
go odszkodowania; wielu z nich do dnia dzi­
siejszego znajduje się bez pracy.

We wszystkich fabrykach wyrobów ty tu ­
niowych obniżono deputaty papierosów: w 
prywatnych fabrykach robotnicy otrzymywali 
od 100 do 200 sztuk papierosów (średniego 
gatunku) tygodniowo; obecnie otrzymują po 
100 sztuk miesięcznie.

Przyjmowanie i zwalnianie robotników od­
bywało się przez związek zawodowy robotnic 
i robotników przemysłu tytoniowego; obecnie 
związek zawodowy nie ma w tej sprawie naj­
mniejszego wpływu- Dyrekcje poszczególnych 
fabryk przyjmują do pracy ludzi, ‘którzy nigdy 
w przemyśle tytoniowym nie pracowali, dla 
których praca w tym przemyśle nie jes-t jedy­
nym środkiem utrzymania się — a to przez 
protekcję księży, starostów, ławników i t. d.

Jednocześnie setki robotnic i robotników, 
posiadających duże kwalifikacje, którzy po 
kilka, lub kilkanaście lat pracowali w przemy­
śle tytoniowym, a którzy nie są protegowani,
— do dziś dnia znajdują się bez pracy.

Robotników i robotnic, przyjętych do pań­
stwowych fabryk tytuniowych, którzy w o- 
kresie przejmowania tych fabryk przez mono­
pol mieli przerwę w pracy, dłuższą niż 21 dni
— Dyrekcja Monopolu Tytoniowego traktuje 
jako nowoprzyjętych, nie zaliczając im lat pra­
cy w fabrykach prywatnych. Wobec tego lu­
dzie ci t racą swe prawa, wynikające z tytułu 
kilkuletniej, lub kilkunastoletniej pracy, a mia­
nowicie prawa do dłuższego urlopu, do zali­
czenia na etat, do dodatków za wysługę lat 
i t. d.

Dyrekcja Monopolu Tytuniowego, opiera­
jąc się na regulaminie fabryk tytuniowych b. 
monarchji austrjacko - węgierskiej, żąda, aby 
robotnicy (ce) złożyli dowody obywatelstwa 
polskiego, oraz świadectwa moralności i pra- 
womyślności politycznej.

Na kresach w fabrykach tytuniowych pra­
cuje dużo robotników Białorusinów, Litwi­
nów, Ukraińców, Żydów, dla których otrzy­
manie dowodu obywatelstwa polskiego jest 
związane z wielu trudnościami, to też wielu 
z nich grozi usunięcie z fabryk tytuniowych.

Prawie wszyscy robotnicy, biorący u- 
dział w pracy klasowych związków zawodo­
wych — są notowani w policji jako „niepra- 
womyślni"; wydanie lub nie wydanie świade­
ctwa prawomyślności politycznej często zale­
ży od kaprysu p. starosty, p. komendanta po­
licji, lub innego dygnitarza, to też wielu robot­
ników nie może otrzymać tych świadectw i 
również grozi im zwolnienie z fabryki.

Warunki sanitarne w fabrykach tytunio­
wych są wprost skandaliczne; robotnicy nie 
mają sali jadalnej, palarni, w czasie przerwy 
obiadowej spożywają obiad w brudnych sa­
lach, gdzie odbywa się praca, które są pełne 
tabacznego kurzu, kleju i t. d.

Nałogowi palacze tytoniu nie mogą po­
wstrzymać się w ciągu 8 godzin pracy od pa­
lenia, a ponieważ palenie tytoniu w obrębie 
fabryki jest zabronione, więc palą, kryjąc się 
w ustępach.

W  salach brak należytej wentylacji. Zda­
rzają się częste wypadki, że kobiety mdleją 
przy pracy. W Białymstoku prawie codzień 
wynoszą z oddziału liściarni zemdlone robot­
nice.

W  fabryce brak niezbędnych środków le­
czniczych, jak amoniak, .jodyna. Zdarzały się 
wypadki, że omdlałą robotnicę odwożono do­
rożką do Kasy Chorych, aby ją ocucić.

Robotnice matki — nie mają żadnych ulg 
w pracy na okres karmienia niemowląt; mu­
szą wyrabiać tę samą normę, jaką mają inne 
robotnice. Również brak żłobków dla niemo­
wląt, co jest przewidziane ustawodawstwem.

Brak silnej klasowej organizacji zawodo­
wej, obejmującej wszystkich robotników i ro­
botnice w przemyśle tytoniowym — przyczy­
nił się do tak fatalnych warunków .pracy i p ła­
cy. Płace robotnicze są b. niskie; zależnie od 
miejscowości, wahają się od 1 zł. do 8 zł. 
dziennie.

Lokalne organizacje zawodowe robotni­
ków tytuniowych były zamknięte (mianowicie 
w Warszawie, Wilnie, Białymstoku, Grodnie, 
Poznaniu, Bydgoszczy), wobec tego robotnicy 
nie mieli możności wywalczyć sobie lepszych 
warunków pracy i płacy.

Obecnie jest nadzieja, że robotnicy zro­
zumieją konieczność tworzenia centralnej or­
ganizacji zawodowej, która objęłaby wszyst­
kich robotników i robotnice przemysłu tyto­
niowego, a idąc po zdrowej linji ruchu zawo­
dowego, byłaby zdolna wywalczyć lepsze wa­
runki pracy.

Powstały w dn. t2 .m  r. b. Centralny Zwią­
zek Zawodowy robotników \ robotnic przemy­
słu tytuniowego w Polsce — obejmuje coraz 
szersze zastępy robotników tytuniowych. 
Zjazd tego Związku, który ma się odbyć około 
20-go czerwca r. b. w Warszawie, winien ob­
jąć wszystkie fabryki wyrobów tytuniowych 
Polsce, położyć kres demagogji komunistycz- 
no - chadecko - enpeerowskiej i podjąć ener­
giczną akcję o polepszenie warunków pracy w 
przemyśle tytoniowym.

—-------:: o::----------

P u l s t ®  lWa l n y m  mm
■ Priiii limiili

/D n , 31 maja i 1 czerwca obradowali p ra­
cownicy umysłowi nad połączeniem dwuch 
istniejących central pracowniczych związków 
zawodowych: Zrzeszenia Polskich Pracowni­
czych Związków Zawodowych i Związku Or­
ganizacji Zawodowych Rzplitej Polskiej.

W dniu 31 maja r. b. odbyły się oddziel­
ne zijazdy obu likwidujących się central. Po 
długich obradach, późną nocą, doprowadzono 
do ostatecznego uzgodnienia statutu.

W  dniu 1 b. m. w gmachu Związku Zaw. 
Prac. Handl., Przem. i Biur., Sienna 16, rozpo­
częły się obrady wspólnego Zjazdu obu orga­
nizacji pod przewodnictwem ich dotychczaso­
wych prezesów: Br, Małeckiego i dr. H. Ra- 
abego.

Na wstępie wygłaszano przemówienia po­
witalne. W  imieniu Kom. Centr. Zw. Zaw. w 
Polsce powitał Zjazd tow. A. Zdanowski.

Statut nowej organizacji został jednogłoś­
nie przyjęty, poczem del. T. Hartleb wygłosił 
obszerny referat o położeniu gospodarczem, 
bezrobociu i noweli o ubezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia pracowników umysłowych, 
nad którą obraduje sejmowa komisja ochrony 
pracy. Mówca przedstawił też sprawę orga­
nizacji Tymczasowej Naczelnej Rady Gospo­
darczej.

Uchwalone przez Zjazd rezolucje doma­
gają się od Sejmu jaknajrychlejszego uchwa­
lenia noweli do ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia; zmiany jej postanowień 
co do wysokości zasiłków i zniesienia szeregu 
zawartych w niej ograniczeń.

Zjazd polecił Radzie Głównej nawiązać 
z pokrewnemi organizacjami robotniczemi i 
pracowniczemi rokowania co do podziału 
miejsc, przeznaczonych dla grupy „praca na­
jemna" w projekcie ustawy o Radzie Gospo­
darczej.

Obszerna dyskusja wywiązała się nad re ­
feratem del. Grygołajtysa o projekcie u- 
stawy o ubezpieczeniu na wypadek niezdol­
ności do pracy i starości pracowników umy­
słowych.

Uchwalono obszerną rezolucję, stwierdza­
jącą, że sprawa ustawowego ubezpieczenia 
pracowników umysłowych jest niezwykle do­
niosła i pilna. Zjazd poleca Radzie Głównej 
dokładne przestudiowanie projektu min. pracy 
i przesłanie ministerjum opinji o tym projek­
cie.

Zjazd załatwił cały szereg spraw organi­
zacyjnych i dokonał wyboru władz nowej or­
ganizacji. W skład Rady Głównej weszli: 
ob. ob.: Cieślikowski A., Dabulewicz S., Dik- 
sztajn, Gawlik B., Grunwald W., Grygołajtys 
L., Hartleb T., Klępiriski J., Kowarski W., Ko 
ściński W., Leśniewski W., Ładewski M., Ma­
ciejewski L., Baszczyński M., Małecki B., Na-
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łęcz Cz., Nycz M., Przedpełski J., Raabe H., 
Skotnicki A., T ollass H., W aśniewska E., W a- 
w rzynkowski, Zaleski i Zagrodzki J.

N ow y Związek nosi nazwę; Centralna or* 
ganizacja związków zawodowych pracowni­
ków umysłowych. P ołączenie obu organizacji, 
skupiających razem 20 zw iązków  pracow ni­
ków um ysłowych na terenie Rzplitej, jest w y­
nikiem przeszło półrocznej pracy zarządów  
obu organizacji.

Napad bandycki
W  nocy z dnia 30 na 31 m aja banda 

Ucząca 5 — 6 osób dokonała napadu rabun­
kowego na folwark Borowik w powiecie 
łun-inieckim. Banda steroryzow ała domow­
ników i obrabow ała dom  z przedm iotów 
wartościowych, przyczem  staw iających o- 
pór gajowych silnie poturbowano.

IS jt f l f f i !  f f i i l  S3
w  K o lu sz k a c h

Dnia 1 b. m. po poł., w chwili kiedy ru­
szał z K oluszek do Łodzi pociąg osobowy, na­
stąpił ogłuszający wybuch.

Z początku sądzono, że to zamach na p o ­
ciąg. Po chwili jednak zauważono na paro­
w ozie leżącego pokrwaw ionego m łodego czło­
w ieka, który trzymał w ręce jakiś podejrzany 
przedmiot.

Policja stwierdziła, że to ów  tajemniczy 
przedm iot eksplodow ał w  ręce m łodego cz ło ­
wieka.

N azyw a się on, jak się okazało z doku­
m entów, Stanisław  W łodarski \ liczy 17 lat.

W  stanie ciężkim  natychm iast przew iezio­
no go do szpitala w Łodzi.

D otychczas jednak nie można ustalić, w o­
b ec stanu W łodarskiego, co to był za przy­
rząd w ybuchow y i w  .jakim celu zjawił się on 
z nim na dworcu.

:ooo::-

Z Prus Wschodnich.
Kto śledzi uważnie nastrój ducha polskiej 

ludności w  tej prowincji, ten przyznać musi, 
że zachodzi w  nim znaczna odmiana i w zm a­
ga się w  niej św iadom ość narodowa i odwaga 
służenia sprawie słusznej. Zawdzięcza to g łó ­
w nie dzielnej m łodzieży olsztyńskiej. W  or­
ganie swoim; ,,Życie m łodzieży1* stawia sobie 
za godło: „Trzeba naprzód iść... i św iecić!"

P rzytoczę dwa .ustępy z ostatniego nu­
meru jej pisma. Oto artykulik p. t. „Polni- 
scher Aigitator".

,,Są pomiędzy naszą młodzieżą, niestety, mło­
dzieńcy i dziewczęta, którzy gniewają się na Niem­
ców i na zaprzańców, gdy ich nazywają ,polskimi 
agitatorami1' Głupstwo- rozum zjadło! -Agitato­
rem polskim powinien z na:s być każjdy. Miano „a- 
gi'taiora polskiego" nie powinno być dla nas ubliże­
niem, ale zaszczytem Jesteśmy „agitatorami pol­
skimi'1, j-est-eśimy agitatorami wiśród młodzieży na­
szej, której ducha- zatruła szkoła pruska i haka- 
tyzm. Jesteśmy rycerzami ducha i czynu., którzy 
naprzód idą i — świecą...

Każdy z nas i każda z nas powinniśmy być 
„polskimi agitatorami''. Jeżeli czujemy w sobie 
•ducha swego narodu, jeżeli posiadamy honor i nie- 
•stępio-ne poczucie sprawiedliwości, natenczas bądź­
my podoficerami w każdym poszczególnym okrę­
gu, budźmy ducha i twórzmy armię

„Polski agitator1' nie odpoczywa, ale czuwa i 
broni niety-lko tego co jest, ale śmiało przystępuje 
do ofensywy. JPofeki agitator" nie zna żadnych 
obaw, on niczego się nie obawia, bo on jest ryce­
rzem, który tchórzostwem pogardza".

Drugi artykulik n t. „Cześć Mazurom"!
M ichał Kajka, którego pieśni i poem aty  

entuzjazmują m łodzież dzisiejszą, to już cz ło ­
w iek przypruszony siwizną. Pierw sze jego 
pieśni były drukowane lat czterdzieści prze­
szło w  „G azecie Ludowej", wydawanej w E ł­
ku. Później nie było gdzie drukować i nie 
znajdował dokoła w spółczucia, w ięc p isał dla 
siebie, i teraz dopiero m łodzież wydobyw a je 
z ukrycia.

W ażnym przejawem  ducha m iędzynaro­
dowego obecnych czasów  jest nowy m iesięcz­
nik, który jest organem m niejszości narodo­
w ych w  Niem czech. Tytuł jego: Kulturwille. 
W ydawcą jego Stanisław  Sierakowski, prezes 
Związku m niejszości narodowych w  Niem ­
czech, a redaktorem znany działacz łużycki, 
Jan Skala. Treść tego m iesięcznika ciekaw a i 
obfita. Znajdujemy tu w ażne informacje o 
mniejszości polskiej, czeskiej, o Serbo - Łuży­
czanach, Duńczykach, Fryzyjczykach.

Spectator.

Mi itnjb rei- r i i i
Ukaranie rządcy fołw. Pawęzów (pow. Ję­

drzejów).
Rządca fol. Paw ęzów  (pow. Jędrzejów), 

Gumuliński, pobił robotnika Kowalczyka, za 
to, że opow iadał on kolegom  o uchwałach  
strajkowych, jakie zapadły na zjeździe oddzia­
łu.

Sprawę skierowano do sądu. W rezulta­
cie rządca został skazany na 2 tygodnie aresz­
tu lub 100 złotych kary, oraz 6 zł. kosztów  
sadowych.

na  k r e s a c h
Komunikują nam ze Zw. Rob. rolnych:
W fol. N ieprack (pow. Lida), dziedziczka  

G iedrew icz kazała Stan. Poniatowskiem u, po­
lewającem u drzewka, a-by czynność tę w yko­
nywał szybciej. Na to otrzymała odpowiedź, 
że szybsze pom powanie spowoduje rozerw a­
nie pompy. Za tę „bezczelność" Poniatowski 
został natychm iast zwolniony z pracy.

W ów czas Poniatow ski skierow ał sprawę 
do Sądu Pokoju w W asiliszkach o wydanie 
zaległych od roku świadczeń. Na sprawę cze­
kał dość długo — daremnie. Poniew aż zaś nie 
w yprowadzał się z mieszkania, dziedziczka  
skierow ała sprawę o eksm isję i w  kilka dni 
miała już wyrok, poczerń rządca późnym w ie ­
czorem w yrąbał siekierą drzwi i powyrzucał 
rzeczy Poniatow skiego na podwórze.

Sprajva o zaległe św iadczenia odbyła się 
znacznie później: sąd orzekł, że robotnikowi 
należy się 26,5 pudów  zboża. D ziedziczka nie 
chce wydać, a komornika się nie posyła. 

 : :o ::---------

przy  stacji  W ęg ie rsk a  G ó rk a  (Druki Nr. 1790, 
1863, 1831). Ref. p. Tabaczyósk i .

1-2. S p raw o zd an ie  Kom 'sj i  S k a rb o w e j  o w nio­
skach:

a) p o s łó w  K lubu  P. S. L. w sp raw ie  zniesienia 
w y g ó ro w an y ch  o,płat ce lnych  od s ta re j  odzieży 
p rzesy łan e j  p rzez  k re w n y ch  z A m ery k i.  (Druk Nr 
1741).

b) -posła E isens te ina  i tow. w sp raw ie  o p ła ty  
celnej od p rz esy łe k  zagranicznych,  zaw ie ra jących  
sta-rą odzież. (Druk Nr. 1743).

c) p o s łó w  [Jcrza, M ilczyńsk iego  i tow. w  sp ra ­
wie zniesienia  w ysokich  o p ła t  ce lnycn  od starej  

•odzieży, p rzesy łan e j  lub p rzew ożone j  p rz ez  cmi- j 
g r a n tó w  po lsk ich  -do k ra ju  (Druk Nr.  1827 i o d b i t ­
ka  Nr, 182). R e fe re n t  -p -Pieniążek.

13. S p ra w o z d an ie  po łączo n y ch  Komisji Em i­
gracyjnej  i M orsk ie j  o p ro jekc ie  u s ta w y  o w y łącz ­
ności p o r tó w  po lsk ich  dla wych jdź tw a .  Ref. pos. 
P e t ry ck i .

14. Nagłość  w n iosku  p os łów  K lubu  B ia ło ru -  
j sk iego w sp raw ie  bandyckiego napadu na posła  
; Jerem icza, zorganizow anego przez w ładze bezp ie­

czeństw a pow iatu  prużańskiego.
15. Nagłość  .w n io sk u  p o s łó w  Klu-bu B ia ło ru ­

skiego w sp raw ie  zam ordowania A ntoniego W oj- 
tow icza, dzikiego katow ania b. nauczyciela  S y l­
w estra  B iegańsk iego i innych w łościan, dokonyw a- 
nego przez straż graniczną i w yw iadow ców .

Jeszcze  jeden  skandal w  „Zachęcie"
Po wystawie .P o rtre t Polski", której 

przeraźliw ie niski poziom podkreśliła jed ­
nogłośnie cala prasa w arszaw ska (zajm u­
jący wybór tych głosów podały  w -swym 
zeszycie majowym „Sztuki P iękne"), po 
hum orystycznym  „Przew odniku", mamy do 
zanotowania, w związku z Zachętą, jeszcze 
fakt jeden, może drobny sam przez się, ale 
znamienny.

Na wystaw ie w Zachęcie zna jdu je  się 
między mn-emi, p o rtre t pani R. B. pędzla ś. 
p. Jack a  M ierzejewskiego. N adzwyczaj 
w ykw intna i dyskretna gama barw na, zło­
żona z tonów sinych, popielatych, oliwko 
wych i brunatnych, prosta i spokojna kom ­
pozycja, wreszcie subtelny nastró j oraz po­
ezja  starości i ciszy, p łynąca z tego dzieła, 
czynią zeń jeden z najpiękniejszych por­
tretów  polskich ostatniej dc-by. Z daw ało­
by się, że Zachęta, m ając -do swej dyspozy­
cji dzieło tej wartc-ści, powinna je um ieś­
cić w odpowiedniem m iejscu. Tym czasem  
zrobic-no wszystko, żeiby ten obraz scho­
wać. U kryto go w jednej z -salek bocznych, 
do których się wchodzi po schodkach, i za­
wieszono tak, że go w  pierwszej chwili wca* 
le n ie widać. Nie wciągnięto go naw et do 
katalogu. Pod nim ty lko umieszczono e ty ­
kietkę z następującym  śmiesznym -naoi- 
sem: „p. Jacek  M ierzejew ski"; nic więcej.

Być może jednak, żądam y zby t wiele... 
T rudno przecież od panów z Zachęty w y­
m agać, żeby się znali n a  sztuce i cenili ją, 
jak  należy.

Mieczysław Wallis.

K R O N I K  A  
PARLAMENTARNA.

PORZĄDEK DZIENNY
dzisiejszego posiedzen ia  Sejmu o godz. 4 po poł.

1. Pierwsze czytanie -projektu ustawy w spra­
wie zmiany rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 
10 maja 1923 r. w przedmiocie wprowadzenia w 
życie na obszarze Rzeczypospolitej ustawy woj­
skowego postępowania -karnego.

2 Pierwsze czytanie projektu ustawy o że­
gludze powietrznej.

3. P ie rw sz e  czy tan ie  p ro je k tu  u s ta w y  o n ie ­
k tó ry ch  zm ianach p ow szechne j  aust r jack ie j  u s t a ­
wy  górniczej z dnia  23 m aja  1854 r.

4. Pierwsze czytanie projektu ustawy prze­
mysłowej.

5. S p ra w o z d an ie  Komisji  S k a rb o w e j  o w n io ­
sku posłów  K ola  Żydowskiego w  sp raw ie  zn ies ie ­
nia ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j  z 
dn ia  27 grudn ia  1924 r. (Dz. U s t  Rz. iP. Nr. 114, 
poz. 1022) w  przedm ioc ie  rewizji  u p ra w n ień  (kon­
cesji) na  sp rzed aż  p rzedm io tów ,  ob ję tych  m o n o ­
po lem  skarb o w y m . R e fe re n t  po se ł  dr. P o la k ie ­
wicz.

6. T rze c ie  czy tan ie  -projektu u s ta w y  o p rze -  
ra ch o w a n iu  w k ła d ó w  oszczędnośc iow ych ,  z łożo­
nych  w Po cz to w ej  K as ie  O szczędnośc i

7. U s tn e  sp ra w o z d an ie  Komisji S k a rb o w e j  o 
p ro jek c ie  u s ta w y  w przedm ioc ie  zm iany  ro z p o rz ą ­
dzen ia  P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j  z dn ia  27-go 
kw ie tn ia  1924 r. o w ie rzy te lnośc iach  w w a lu tach  
obcych  i w zło tych w złocie, h ipo teczn ie  zab e z ­
pieczanych .  Ref. p. M anaczyńsk i .

8. S p ra w o z d an ie  Komisji  Sk a rb o w e j  o p ro je k ­
cie u s ta w y  o u lgach p o d a tk o w y c h  dla k a p i t a łó w  
zagran icznych ,  lo k o w a n y ch  na  o bszarze  R z ec zy ­
pospoli te j .  Ref p. Dunin.

9. S p ra w o z d an ie  Komisji  Sk a rb o w e j  o w nio­
sku p. Ł a s k u d y  w  sp raw ie  p rzed łu żen ia  te rm inu  
w ym ian y  o s tem p lo w an y ch  ty tu łów  p rz ed w o je n n e ­
go długu n iezabezp ieczonego  austr jack iego  i w ę ­
gierskiego na  obligacje  5 %  pożyczki.  Ref. p. So ­
cha.

10. Ustne sprawozdanie Komisji Rolnej o 
projekcie ustawy w sprawie zmian w ustawie o 
rybołóstwie. Ref. p Łuszczewski.

U .  U s tn e  sp raw o z d an ie  Komisji K o m u n ik a ­
cyjnej o p ro jek tac h  us taw : a) u s tąp ien ia  g run iu  
ko lejow ego  gminie m Bielska ;  b) sp rzed aży  g ru n ­
tu p rz y  s tacii  Łodygowice;  c) zam iany  grun tu  i

KRONIKA
POLITYCZNA.

W YM IANA DOKUM ENTÓW  
RATYFIKACYJNYCH KONKORDATU.

Wczoira-j odbyła  się  w  Preizydlju-m Rąkły Mi­
n is t ró w  wyłaniana dokufflienlfów ra ty f ikacy jnych  
k o n k o rd a tu ,  z aw a r teg o  m iędzy  P o lsk ą  i W a t y k a ­
nem.

W a ty k a n  r e p re z en to w a ł  nuncjusz  papieski1, 
Monteigno-r Lauri.  O k o l icznośc iow e  p rzem ó w ien ie
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wygłosił  Mi-n. S p r a w  Za.gr., p A-l. Skrzyńsk i ,  na 
k tó r e  odpow iedzia ł  Mjg-r. Lauri.

O godz. 1 m 30 p. P re z y d en t  Rzplitej p ode j­
m ował śn iadan iem  nuncju-sza Lauri'e-go

Z SEKCJI DO SPR A W  KRESOW YCH  
I M NIEJSZOŚCI NARODOW YCH.

P o d  p rzew o d n ic tw em  Prem jera ,  p. Wl,  G ra b ­
skiego, od'byio się wczoraj pos iedzen ie  Sekcji  p rzy  
Kom  Pol  it. R ady  M in is t rów

W  o b ra d ac h  bra li  udział:  Min W. R. j  O. P., 
-p. St. Grabsk i ,  Min. Sprawied liwości ,  -p. Żych-liń- 
ski,  k ierow n.  Mi-n. R efo rm  Ro-ln., p R adw an ,  wi­
c em in is te r  S p ra w  W ewn.,  p Smófl-lki, szef Sz tabu  
Gen.,  p. St. Halle r ,  naczlcni-k Wyidz. S p r a w  
Oigółn Min. S-praw Zagr., -p. Łoś i p. Zafoierzowlski

Om aw iano  sp raw ę  s to su n k u  P a ń s tw a  do  w y ­
znania  ka to l ick iego  i p ra w o s ław n eg o  i zasady  o r ­
ganizacji 'szkolnictwa pow szech n eg o  dla żydjów 
oraz  sp raw ę  m atu ry  w gimnazjach z wykładowym  
językiem nie-polskim.

Dalllszy cią*g dyskusji  na naSfięlpnem p o s ie d ze ­
niu, k tó re  odbędź-ie się w p on iedz ia łek ,  dn. 8 b.m

ZJAZD CH. D. ODRZUCA WNIOSEK ANTI- 
SEMICKI.

Zjazd Ch. D., który obradował w W arsza­
wie podczas Zielonych Świątek, uchwalił 
„program" stronnictwa. W  komisji co do 
wszystkich punktów —  z wyjątkiem  jednego 
— -nastąpiła zigoda. Tym jednym spornym  
punktem była sprawa żydowska. Prof. ks. 
Piwowarczyk z Krakowa domagał się gw ał­
townie, aby w programie poświęcono ostrą 
wzm iankę antisem-icką żydom. Dla przywód­
ców  Ch. D., którzy pragną obecnie wraz z ca­
łą prawicą -robić ugodę z żydami, b yło  to bar­
dzo niem iłem  zaskoczeniem . O statecznie 
zjazd w niosek ks. P iw ow arczyka odrzucił.

UM O W A POLSXO - CZESKA.
(PAT.) Mini's ter  jium sp ra w  za-graniczinych k o -  

mjulnikuje: Dnia  3ll-igo maja r. b. poidjpiłsano w  P r a ­
dze  p o lsk o  - czeiskoisło-w-ac-ką u m o w ę  o m ałym  ru ­
c h u  .granicznym i k o n w e n c ję  tu-rystyczną.

T E L E G R A M Y
imundsen zaginął bez w ie śc i
NIEPOKOJĄCE WIADOMOŚCI Z OKRĘTU „FRAM“.

Berlin, 2 czerwca. (PA T.). „B erliner 
Zeitung am M itlag" otrzym ała z pokładu 
okrętu „F rani" wiadomość, że stracono 
tam  już nadzieję powrotu A m undsena i 
jego towarzyszów na samolotach. W  czw ar­
tek okręt „Frarn" rozpocznie służbę p a tro ­
lową. W edług relacji tam tejszych ry b a­

ków. w arunki podróży w krainie lodów są 
obecnie trudne. F rzypuszczają że jeden 
z sam olotów A m undsena doznał uszkodze­
nia i że z tego powodu A m undsen zm uszo­
ny był odbywać pieszo drogę z bieguna do 
przylądka Kolumba.

Międzjfnapodowa Konferencja Pnący
PRZEMÓWIENIE ALBERTA THOMASA.

Genewa, 1 czerwca. (PA T .). Dziś na 
plenum  K onferencji P racy  odpow iadał j 
A lbert Tho-mas na w szystkie przem ówienia 
delegatów. Thomas wyszczególnił realne 
korzyści, osiągnięte dotąd przez M iędzy­
narodow e Biuro P racy w zakresie praw o­
daw stw a robotniczego, wymienił najw aż­
niejsze konwencje, ratyfikow ane przez 
wielką liczbę państw , przyczem  Polska by­
ła kilkakrotnie wspom niana w liczbie 
państw , których nowożytne warunki pracy 
oraz praw odaw stw o robotnicze kroczą po 
linji postępu gospodarczego, zgodnie z ten- | 
dencjam i równowagi -społecznej i spraw ie- i 
dliwości. J a k  w ynikało z mowy dyrektora '

Thom asa — Polska obok Angiłji, F rancji, 
Beligji i Czechosłowacji, stoi w  liczbie 
państw  o najbardziej uregulow anem  p ra ­
wodawstw ie socjalnem. Thom as wykazał, 
iż zainteresow anie pracam i Biura wzrasta, 
że powiększa się ilość państw , p rzy sy ła ją ­
cych pełne delegacje, że n iektóre państw a 
zabiegają o powiększenie liczby ich dele­
gatów  rządowych, co świadczy najlepiej o 
w zrastaniu  wpływów i znaczenia Biura. 
K ilkakrotnie w swej mowie Thom as cyto­
w ał przem ówienia m inistra Sokala i rze ­
czowość jego ujęcia położenia i znaczenia 
Biura.

Bm mimisiep węgierski oskarża Horthy’ego
o mord polityczny

Budapeszt, 2 czerwca. (PA T.). Poli­
cja tu te jsza  aresztow ała w dniu w czoraj­
szym byłego m inistra spraw  wewnętrznych, 
B eniczky‘ego, i przekazała go do dyspozy­
cji urzędu prokuratorskiego. Uwięzienie 
Beniczky'ego nastąp iło  na skutek fałszy­
wego oskarżenia oraz obrazy naczelnika 
państw a H orthy'ego, jakich dopuścił się on 
w swojem zeznaniu, złożonem władzom 
sądowym. Ja k  wiadomo, naczelnik pań­
stwa, H orthy, zwolnił w swoim czasie Be­
niczky'ego z obowiązku zachowania ta jem ­
nicy urzędow ej, ażeby mógł on całą  praw ­
dę zeznać przed sądem wojskowym o tern, 
co mu wiadomo, jako ówczesnemu minis­
trowi spraw  wewnętrznych, w sprawie do­
konanego przed 5-ciu la ty  m orderstw a na

osobach redaktorów  socjalistycznego dzien­
nika „N epszaw y", Sonogyi‘ego i Bacso. W 
niedzielnym  num erze „Az U jsag" Benicz- 
ky ogłosił in extenso sw oje zeznanie, jakie 
na piśmie p rzesła ł sądowi wojskowemu. W  
związku z tern wytoczone zostało postępo­
wanie sądowe również przeciw ko dzienni­
kowi „Az Ujisag" pod zarzutem  niedozwo­
lonego opublikowania ak t sądowych, doty­
czących śledztw a. Ze strony węgierskich 
kół urzędowych ośw iadczają, że postaw io­
ny przez Beniczky'ego naczelnikowi pań ­
stwa, H orthy 'em u, zarzu t zainicjowania 
mordu obu socjalistycznych redaktorów  
jest oczywiście pozbawiony wiszelkiej pod­
stawy.

Aeityeuff*opejskie rozruchy w S z a n g h a ju
Londyn, 2 czerwca. (PA T.). Z Szang­

haju  donoszą, że podczas ostatnich rozru­
chów zam ordowano dwuch angielskich po­
licjantów. W śród okrzyków „śm ierć cu­
dzoziemcom" tłum usiłował w targnąć do 
gmachu urzędu policyjnego. Policja s trze­
lała z początku ślepemi nabojami, gdy to 
jednak  nie pomogło, dano do tłum u salwę. 
Zabitych zostało 20 osób, a wiele odniosło 
ciężkie rany. A resztow ano 30 przywódców 
m anifestantów . Są to przeważnie studenci.

Szanghaj, 2 czerwca (PA T). M ieszany 
trybunał zwolnił za kaucją oskarżonych o 
udział w ostatnich rozruchach. Dziś rano 
wybuchł tu  strajk . Sklepy spożywcze są 
zam knięte. Pewien policjant japoński po­
bity przez buntcwfćków, wrzucony został

następnie do wody. Broniąc się zastrzelił 
or. jednego n a p a ś ln:ka, a 2-ch Innych ranił.

Pekin, 2 czerwca (PA T). G abinet po­
lecił m inisterjum  spraw  zagranicznych wy­
stosować do akredytow anego przy rządzie 
chińskim korpusu dyplom atycznego notę, 
p ro testu jącą  przeciwko działalności policji 
w Szanghaju, k tóra strzela ła  do demon­
strantów .

— Naczelny lekarz szpitala w Szegedyn 
przedsięwziął podróż samolotem, w celu zbadania 
w drodze doświadczalnej wpływu lotu na orgaj 
nizm ludzki. Samolot wiozący dr. Borosa spadł 
wysokości 200 metrów. Pilot poniósł śmierć nł 
miejscu, zaś dr Boros jest ciężko ranny.
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Wiedeń, 2 czerwca. (PAT.). ,,Sonn-u 
Montagszeitung" donosi z Sofii: Były buł­
garski minister finansów, Piotr Janów, i by' 
ly  prezydent sobrania, Aleksander Potew, 
którzy zostali skazani na 10 lat więzienia, 
zostali zabici w drodze przez eskortę strza­
łami z rewolwerów. Policjanci zeznają, że 
eskortowani rzucili się do ucieczki i że na 
skutek tego eskorta zmuszona była strzelać 
do nich.

Teror faswlowski
Rzym ,  2 czerwca. (PAT.). Podsekre­

tarz stanu dla spraw wewnętrznych Farin- 
nacci rozesłał do wszystkich prowincjonal­
nych związków faszystowskich okólnik, 
wzywający faszystów, aby nie tolerowali 
żadnej manifestacji, jaką mogłyby ewen­
tualnie urządzić żywioły opozycyjne, w ce­
lu upamiętnienia rocznicy śmierci Matteot- 
tiego; ze swej strony faszyści winni po­
wstrzymywać się od wszelkiej manifestacji 
na rzecz oskarżonych o  udział w morder­
stwie, dokonanem na osobie Matteottiego.

Ujecie sprawcy umachu na k i i  Borysa
Sof ja, 2 czerwca. (P A T ). Policja a- 

resztowała przywódcę bandy, złożonej z 
5 osób, która w dniu 14 kwietnia dokonała 
zamachu na króla Borysa. Jest to niejaki 
Jan Krzysztof Paszata. Złożył on .zezna­
nie, które umożliwi ujęcie pozostałych 
członków bandy.

t e i  tu ry s ty  w  T a liach
Kraków, 2 czerwca. (PAT.). Pisma do­

noszą z Zakopanego: Wczoraj o godz. 9.30 
spadł z przełęczy pod Malvm Kozim Wir- 
chem 23-letni turysta, inż. Kurt-Łangfelder 
i poniósł śmierć na miejacu.

Unicie anielscy w Paszczy f a t o w l i
Białowieża, 2 czerwca. (PAT.). Przy­

była tu dziś o godz. 8-ej rano delegacja 
parlamentarzystów angielskich: powitał na 
dworcu dyrektor białowieskich lasów pań­
stwowych Zaniewski oraz dyrektor general­
ny angielskiego towarzystwa eksploatacji 
Białowieży majora Bella. Następnie odby­
ła się wycieczka po puszczy oraz przyjęcie 
na Zamku, poczem goście zwiedzili desty- 
larnię drzewa. W ycieczka po puszczy wy­
warła głębokie wrażenie na gościach an­
gielskich.

— W  miejscowości MontSucon (Francja) 'spadł 
w przepaść  automobil. 25 osóib jelst ciężko ran ­
nych .

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa P racy  w 

Warszawie poszukuje kandydatów  z aobrcmi 
świadectwami i referencjami do obsadzenia na­
stępujących posad:

DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W W ARSZA­
WIE.

W Oddziale dla Umyolowo Pracujących: 1-go 
praktykanta  biurowego z niemieckim, 1 maszyni­
stki, 1 maszynistki - stenografistki, 1 maszynist­
ki na 2 godziny wieczorowe, 1 kasjerki z .kaucją 
500 — 1000 zt., 1 technika budowlanego - kalku­
latora, 1 zarządzającej pielęgniarki, 1 stenografi­
stki polsko-niemieckiej z maszyną.

W Oddziale dla robotników i rzemieśników:
10 strycharzy i gwinciarzy, 3 blacharzy galanteryj­
nych, 8 szoferów z prawem jazdy, 10 tokarzy  na­
rzędziowych, ,2 szlifierzy, 10 strycharzy, 1 szkla­
rza budowlanego.

W Oddziale dla służby domowej: 100 służą­
cych.

W olne miejsca dla inwalidów wojennych:
Ciężko poszkodowanych 108, lekko poszkodowa­
nych W.

NA WYJAZD.

W Oddziale dia Umysłowo Pracujących: 1
lekarza wolnopraktyk.j mieszkanie 5-pokoj., opał, 
światło oraz 150 pudów zboża rocznic, 1 ogrodni- 
ka-rolnika, kawalera, ze znajomością pszczelnic- 
twa; 100 zł. mies. i mieszkanie 1 francuzki rod o ­
witej, 1 technika, oznajmionego z budową ko le ­
jek wąskotorowych, 1 pom. farmaceuty, 1 geome- 
try, 1 wychowawczyni z francuskim, 2 nauczycieli 
polonistów, 1 nauczycielki gimnastyki, 1 nauczy­
ciela matematyki, 1 nauczyciela przedmiotów o- 
gólnokształcących w szkole rolniczej. 1 nauczy­
cielki niemieckiego z wyższem wykształceniem 
i p rak tyką  nauczyciel, 1 nauczyciela greckiego i 
łaciny, 1 nauczyciela historji, geografji i nauki ł  
handlu z wyższem wykształceniem zawodowem 
prak tyką nauczycielską. 1 nauczyciela księgowo­
ści i arytmetyki handlowej z wyższem wykształ, 
zawód, i p raktyką naucz., 10 lekarzy wolnoprak- 
iykujących, 1 dyrektora  gimnazjum koedukacyjne­
go, 1 dyrektora  gimn żeńskiego, 1 ielczera, 1 wy. 
•cbowawczyni, 2 nauczycielek polonistek, 1 kreśla- 
Tza.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 blacharza do wyrobu kubłów, 2 szlifierzy, 1 ku­
charza, 1 ekonoma samotnego, 1 robotnika rolne­
go na ordynarję z dorosłemi dziećmi.

Prowincja.
Bydgoszcz.

(kor. własna)

CHJENSCY GERMANIZATORZY KOLEI.
W parowozowni bydgoskie!) rządz: się kliczka. 

'która—jakikolwiek pruskie rządy daw no już prze­
szły do historji — tradycję tych rządów s ta ra  się 
podtrzymywać w całej pełni, Do kliczki tej na le­
żą: naczelnik parow ozow ni,  wePkmistrz. p p ,  in ­
struktorzy,, różni „patrjoci” z p od  ósemkowe,go 
znaku; a  o takich rdzennie polskich nazwiskach, 
‘jak Hernet, Geisse i t p.

W prawdzie  nazwisko samo nie odigrywa jesz­
cze roli, ale w tym specjalnie wypadku odpow ia­
d a  ono zupełnie duchowi, .jaki panowie ci wnoszą 
'do swych rządów  w parowozowni bydgoskiej. Oto 
'parę próibek tych rząldów:

P. Geis'se, ins truktor,  wprost szykanuje tych 
'maszynistów, którzy pochodzą z b. Kongresówki 
’i po  niemiecku nie rozumieją: wyraża się np. o 
'nich pogardliwie, że są „pochodzenia rosyjskie­
go” (!!), że to  element bez wartości, bo „z Kon- I 
Igresówy" i t. d. 1 1. d  P. G. do tetgo stopnia u- 
jtrzymuie daw ną  tradycję, że cały jego dom mó­
wi tylko po niemiecku, coby nikomu nie szkodzi­
ło ,  gjdyiby ,P. Gev'sse tradycję tę  utrzymywał we- 
|wtnątr.z swego domu. Ale p. G. wnosi ją Ido słuiż- 
jby i gdy np pokazano mu polskie instrukcje, wy- 
jdane przez M. K., (p. Geisse odparł pogardliwie: 
[„co mi tam Warszawa! my tu mamy swoją sygna­
lizację!"...

Ze szczególną gorliwością prowadzi się u nas 
ewidencję imienin różnych dygnitarzy p a ro w o ­
zowni. gdyż imieniny takie dają okazję do urzą­
dzan ia  składek na ,pre.renty i uroczyste libacje, 
Iprzyczem sami p p .  dygnitarze w listach składek 
Iz góry oznaczają kw oty , jakie .pracownicy powinni 
Idać. K to  żądlaną kw otę złoży, może liczyć na 
(protekcję, k to  zaś ma odwagę odmówić, ten .jest 
naturalnie „bolszewik z Kongresowy” i naraża się 
[niefylko na gorszą  służbę, ale> naw et n a  denuncja­
cję  ,o „komunizm" (!) i  t. d. i f, d.

Z takich składek rachunków' publicznych o- 
Iczywiście się nic zdaje, a najzabaWiniejsze jest to, 
łże „składkowe" libacje urząfdzane ,są czaisem tak  - 
■konspiracyjnie, iż nawet ci, co dali w iększą skład- | 
!kę i dSa zabawy naw et uwodnili się od! służby, nie 
taogą  się dowiedzieć o  miejscu „.uroczystości", bo 
Widocznie nie są uważani za ,d o b ran e  tow arzyst­
wo” ..
• W  lutym b. r. odbył się, staraniem naszych 
‘dygnitarzy, bal, k tóry  jednak przyniósł deficyt., 
O tóż poradzono spbie w  ten r^jtąsób, że dla po­
krycia tego deficytu zajrządz^ict.. przymusową 
‘składkę; maszyniści, którzy w dniu balu byli w  do­
mu, musieli dać po  10 *Ł, ci zaś, co mieli służbę, 
p o  5 zł.

Przy przydzielaniu ciepłych ubrań służbowych 
W zimie b, r. dz-ialy się takie  nip. nadużycia, że 
maszynistom, stanszym- wiekiem i służbą, którym 
k ożuch  bezwzględnie się należał, nsączećnik kazał 
przynieść śiwiadectwta lekarakio, że są chorzy, 
•stawiając to świadectwo za, warunjrk wydania ko­
żucha; .. Od protegorwanych jednak, a daleko 
młodżp.ych, pctdeibnych śnvia<fcctw oczywiście nie 
żądano...

Najwyższy czas, by  dyrekcja wejrzała bliżej w 
to, co dzieje się w parowozowni bydgoskiej.

Krosno.
(Korespondencja własna)

lW do. 24 maja r. b. odbyła się .konferencja p o ­
wiatowa P. (P. S. i P. S. L. Stepińskiego i „W y­
zwolenia",, zwołana p rzez  Kom. P ow  .P. P. Si, w 
sprawie zamachu na powszechne prawo w ybor­
cze W  konferencji wzięło udział 82 delegatów; 
reprezentowanych było, oprócz 'Wszystkich, grup
zawodoWych 1 org. P. P S., 42 wsi.

Konferencję zagaił tow. Bocheński.
Do punk tu  I (sytuacja polityczna w państwie) 

p rzemawiał tow. Wójtowie*. Do punktu  II (za­
mach na prawo wyborcze) przemawiał tow) Te- 
bich z Jcdlicza. Oiba refera ty  były gorąco  oklas­
kiwane przez zebranych, protestujących pirzeefw 
zamachowi na demokratyczną  ordynację wyborczą.

W  toku dyskusji uchwalono zwołać na dzień 
7 czerwca wiec ludowy, k tóry  będzie dalszym p ro ­
testem przeciwko zakusom reakcji W  końco- 
wem przemówieniu przewodniczący, tow. Klatka, 
zamknął posiedzenie okrzykiem: Niech żyje PiP.S

Tegoż dnia popoł.  tow. Ciołkośz z Tarnowa 
wygłosił, staraniem Oddziału T. U. R. w Jcdliczu, 
2 odczyty, na temat: ,,Kultura robotnicza" i „Sta­
rożytny Rzym" (ten ostatni z przezroczami świetl­
nemu). iPo wykładzie odbył się radjo-koncert.

WILKÓW POLSKI (pjorw- Sochaczewski)
(kor. własna)

Dnia 21 maja odbył się w iec na tpla'cu obok 
Kościoła. Referat o położeniu gospodarczem i pa­
li tycznem wygłosił tow pos. L. Śledzióski. Jed n o ­
głośnie .przyjęto 'rezolucję, protestująca przeciw 
zamachom na demokratyczne prawo wyborcze 5 
wyrażającą zaufanie klubowi ZPPS. Wznoszono o- 
krzyki na cześć 9  P S.

GOMBIN (pow. Gostyński)
(kor. własna)

Dnia 24 maja odbył się na rynku wielki wiec 
spra'wozdaWczy *tow. pos. Ł. Śledzir|.kiego. Na za­
kończenie przyjęto jednogłośnie rezolucję, p ro te ­
stującą (przeciw zamachom na demokratyczne p r a ­
wo wyborcze. Wiec zakończono okrzykami ma 
cześć solidarności ludu robotniczego na wisi i w 
mieście; na cześć Socjalizmu i PPS. f* - * - -—*

j Ruch robotniczy
Z życia partji.

W środę, dn, 3 b. m.

Dzielnica Starówka, O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4 /6 , odbędzie s:ę posiedzenie k o ­
mite tu  dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41. odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
Ai Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego,

W  czwartek, dn, 4 b. m.

„Śmierć Okrtzei". O god.z 8 m. 15 odbędzie 
się przedstawienie, zakupione p rzez  d ii łen icę  
„Wola - Czyste” .P P. S. w  tea t rze  Powszechnym, 
Leszno róg Żelaznej „Śmierć Okrzei" . Bilety w 
cenie zł. 1 do zł. 3 nabywać można przy wejściu 
w kasie teatru.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo ­
kalu przy  ul. Marymonckiej 40. odbędzie się po ­
siedzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica N awe Brudno. O godz. 5 popoł. w 
lokalu przy ul. Syrokomli 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
n icy  Jerozolimskiej,  Chłodna 41. odbędzie się ze­
branie Koła

Ruch zawodowy.
Z W a rs z .  ady Z w . Z a w . Z p o w o d ó w  od  

S e k r e t a r j a t u  n ie z a le ż n y c h ,  p o s ie d z e n ia  p r e z y -  
d jum  i W y d z ia łu  R a d y  z o s t a ły  o d ło żo n e .

P o s ie d z e n ie  P re z y d ju m  o d b ę d z ie  się w  
p ią te k ,  dn. 5 b. m., p u n k tu a ln ie  o godz. 10 r a ­
no. O  dn iu  p o s ie d z e n ia  W y d z ia łu  n a s t ą p ią  
o d d z ie ln e  z a w ia d o m ien ia .

Zwycięskie zak/óczerrie strajku w  przedsiębior­
stwie derjożek samcchodlnwych „Inż. A. Makowski".

Zw, Zaw. Automobili stów komunikuje:
W  przedsiębiorstwie dorożek samochodo­

wych „Inż. A MalkoW.śki" (ul. F red ry  4) wybuchł 
w sobotę, dn 31 maja. strajk k ierowców samo­
chodowych. w liczbie 60.

Kierowcy .porzucili' p racę  z powodu próby 
.złamania obowiązującej umo'wy zbiorowej przez 
administrację przedsiębiorstwa. Mianowicie ad­
ministracja, w cza'sie nieobecności wr Warszawie 
Właściciela, inż. A. Makowskiego, chciała narzu­
cić kierowcom .przedłużenie czasu pracy do 16 go- 
■izin dziennie (od! 10 rano do 2 w nocy). Kierow- 
‘cy, mimo jednoczesnej propozycji administracji 
'podwyższenia płac z 303 zł. do 350, narzucone im 
'przedłużenie czasu pracy odrzucili, wystawiając 
'jednocześnie żądanie zmiany obecnych nor.m p ra ­
cy,, pnzez wprowadzenie 2 zmian. 12-godzinnych.

' Strajk trwał przez Zielone Święta i zakończo­
n y  został w dn 2 czerwca popoł. Rokowania, 
'prowadzone przez delegata Zw. ZaW. Aut om obi­
li stów z inż. Makowskim, który w tym czasie .po­
w róc ił  do Warszawy., zakończone zdslały zaakcep­
tow aniem  przez firmę żądań kierowców /co ,do cza- 
teu pracy, oraz w  sprawne podwyżki płac do 350 zł. 
mies. 'Po południu d'.n. 2 czerw ca wozy firmy 
„Makowlslki” wyruszyły na miasto.

J ak  oświadczył właściciel przedsiębiorstwa, 
administracja, prowokując kierowców próbami p o ­
gorszenia warunków pracy, działała na własną r ę ­
k ę ,  bez upoważnienia ze strony inż. Makowskiego.

Ruch kult.-o&wiatowy*
Odczyt pr. Kropatscha- W e środę dn. 3-go 

czerwca w lokalu T U. R. o godz. 7 im, 30 wy­
głosi pr. Kropatseh ostatni odczyt z cyklu: „Kul­
tura Polski''  Odczyt ilustrowany liczncmi prze­
zroczami. W stęp  dla wszystkich 20 gr.

Wyciertzkę do Wiłanhjwa, Moitysjnka i Natoli­
na organizuje w  niedzielę, dn. 7 czerwca, Kolo 
Krajoznawcze oddiz. Warsz. T. U R. • Zbiórka o 
godz, 10 30 na ostatnim przystanku  trajWw. Nr. 2 
w Czerniakowie. Prowadzić będzie tow. Balcer- 
kiewicz. Bilety w cenie 80 gr. dla czł. T U. R 
i dla grup robotniczych 60 gr., nabywać możn3 
w sekretariacie  oddz. warsz. T. U R.

 : :oo o ::----------

Głosy czytelników.
W yrzucenie na bruk 4 robotnic z  fabryki „Pocisk” 

bez odszkodowania.
Przy wypłacie zarobków robotnicom w  fabry­

ce „Pocisk" w dn. 15 maja zaszedł następujący 
incydent:

Starszy kontro ler Eugenjusz Szmidt, znany z 
brutalnego obchodzenia się z robotnicami, przy­
czepił się do kilku robotnic za to, że nic stanęły w 
ogonku przy kasie, ale widząc — że długo jesz­
cze muszą czekać na swoiją kolej, znajdowały się 
poza ogonkiem. J ed n ą  z ko b ie t , .b ęd ącą  w ciąży 
a siedzącą na ławce, p. Szmidt brutalnie spędził z 
ławki.

Tymczasem, pomimo, iż kasjer od 20 minut 
znajdował się już w kasie, wypłaty nie rozpoczy­
nano, z rozporządzenia p Szmidta. Kobiety za­
częły szemrać. Należy nadmienić, że p. Szmidt 
wyraża się o robotnicach „motłoch, bydło" i t. p. 
P rzy  tej okazji również wyrażał się w podobny 
sposób.

Jedna  z robotnic, zawołała, że jak p. Szmidt 
dłużej będzie mordował robotnice w  ten sposób, 
to złoży na niego skargę w  dyrekcji; inna mówi­
ła — że, jak Tobotnica spóźnia się o kilka minut, 
to jej się odtrąca '/ , godziny z zarobku, a obecnie 
czekają bez powodu tak  długo na wypłatę! Pomi­
mo zdenerwowania, robotnice nie powiedziały 
jednak nic obrażającego pod adresem p, Szmidta.

P Szmidt, k tóry w ten  sposób przetrzymywał 
„motłoch'* dlatego, że parę robotnic nic stanęło 
odrazu w ogonku — kazał wreszcie rozpocząć wy­
płatę, ale oświadczył jednocześnie, że „odegra się 
na robotnicach".

W tydzień potem zwolniono 4 robotnice (Zo- 
fję Górecką, Aurclję Borkowską, Marję Wołek i 
Antoninę Nieczaj) bez wymówienia i bez 2 ty ­
godniowego odszkodowania. Z tych robotnic—3 
pracow ały  w fabryce więcej, niż po 3 lata. a je­
dna około 2 lat. Wszystkie cieszyły się jaknajlep- 
szą opinją. Mimo tc — zostały wyrzucone na bruk* 
z powodu widzimisię p. kontrolera . (Wówczas 
podczas zatargu w dn. 15 maja te 4 robotnice s ta ­
ły w ogonku, blisko kasy).

Robotnice domagają śię 2 tygodniowego od­
szkodowania i należnej zapłaty za urlop

Dr. JAN AŁAPIN $Sr£.%J£
n e , w e n e r . ,  (Niemoc). Leczenie Roentgenem  

10—2: 5 —7. Niezamożni (5 zl.) do 10 r. 7—8.

KTO KIE ZECHCE BYĆ DOEROCZYHCA
za 15.000 złotych?

N abywając los Państw ow ej Loterji D o ­
broczynnej przyczyniasz się  do ulżenia  
niedoli b liźn iego a sob ie  w szczęśliw ym  

wypadku zapew niasz
PRZYSZŁOŚĆ BEZ TROSKI

Główna wygrana 15.000 zł. a prócz 
teg o  7 tysięcy innych wygranych. C iągnie­
nie 18 czerwca b. r.

C ena losu 4 zł., połów ka 2  zł. do na­
bycia u w szystkich kolektorów .
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CO S IĘ  ZAPOWIADA W RUCHU 
SAMOCHODOWYM.

Wkrótce nasze miasto up iększą najwykwint­
niejsze sam ochody  am erykańskiej fabryki Gray, 
które to  zostaną  wypuszczone jako auto  taxis Gray. 
Będą to luxusowo wykończone landoiety s z e ś c io ­
osobowe przepięknie prezentujące  się zewnętrznie  
oraz z wszelkiem u dogodn ien iem  i precyzją jak 
dla jadących tak i właścicieli takowych aut.

Obstalunki na  wszelkie sam ochody  fabryki 
Gray przyjmuje tylko Jen e ra ln y  rep rezen tan t na 
całą Rzeczpospolitą Polską fabryki Gray Motor 
Corporation U. S. A ,  K. S. Rymowicz i S-ka ui. 
Nowowiejska 22, lei. 232*71 i 511-11 od 10 do 1 
i od 4 do 6 P. S. Firma K. S. Rymowicz t b k a  
posiada  w dowolnej ilości zegary—liczniki taxo- 
metrowe.

1570

Z są d ó w .
Adwdkat oakrfcitony o n ie p c y w ^ w a n ie  władzy.

Sprawa ta wywołała duże zainteresowanie w 
kołach  sądowych i adwokackich. Rozprawie prze- 
wodniozyj sędzia Kozakowski, asesorami byli sę­
dziowie Skawiński i Malinowisk:. Oskarżał pod­
prokura to r  Bornowski Oskarżonego, adw, Sew e­
ryna Held a broni!: adw Kuczyński i Etirtger (oj­
ciec).

W  lutym 1924 r. w IX wydz. odwoławczym 
'Warsz. Sądu Okręgowego w jednej ze spraw wy­
s tępow ał adw. Seweryn Held. Spraw ę wyznaczo­
no na godz 6 wiecz. Wszyscy byli już zmęczeni 
i  .zdenerwowani zibyt długo trivajacemi rozprawami.

W  czasie rozprawy obrońca, adw. Held, pod- 
idał w wątpliwość stan umysłowy 2 świadków, o- 
Ipierając się na świadectwach lekarskich, W  od­
powiedzi na to przewodniczący sądu miał jakoby 
odpowiedzieć: „może i posterunkowy, który zezna­
w ał  w sprawie, jest chory umysłowo".

Ten sam .przewodniczący, zwracając się do 
oskarżonęjl, miał się wyraizić: „nic kręcić, przyznać 
się. że się wzięło ten dywanik” .

W odpowiedzi na to  obrońca, zdenerwowany 
sposobem prowadzenia sprawy przez p rzew odni­
czącego, oświadczył, że nie pozwoli na podobne 
postępowanie i na podsuwanie oskarżonej odpo­
wiedzi

(Przewodniczący udizielił obrońcy napomnienia 
i  zagroził usunięciem od obrony

Adw. Held przeprosił  przewodniczącego. Po 
wyjściu jednak sędziów do sali narad, adw. Iłcld. 
zwracając się do podprok. Zibisławskiego, którego 
znał osobiście oraz do kilku adwokatów, k ry tyko­
wał prowadzenie rozprawy pnzez przewodniczące­
go  i wyraził się, ,że „to jest rzeźnia, a nic sąd".

O powyższem podprok. Zbisławski zawiado­
mił przewodniczącego rozprawy. W  rezultacie 
sprawa skierowana została do p rokura tora  Sądu 
Okręgowego. P ro k u ra to r  jednak nic dppatrzył 
się w  powyżśzem zajściu przestępstwa — i wy­
stąpił z wnioskiem umorzenia sprawy. Sąd A pe­
lacyjny zajął w tej sprawie odmienne stanowisko 
i na mocy specjalnej jego decyzji, adw. Held zo­
stał pociągnięty do  odpowiedzialności sądowej z 
art. 154 cz. 3 o nieposzanowanie władzy.

Oskarż adw Held do winy się nie przyznał 
twierdząc, że słowa te wypowiedział w nieobecno­
ści sędziów, przyciszonym głosem, do podproku­
ratora, k tórego znał osobiście oddawna.

P odprokura tor  Bornowski w całej rozciągło­
ści popierał oskarżenie

Obrona podkreśliła  braik cech przestępstwa 
w związku z tern. że posiedzenie sądowe było 
wówczas przerwane, nieposzanowanie zaś władzy, 
w mytśl' motywów ustawodawczych do art.  154,' 
musiałoby wyrazić się bezpośrednio w stosunku'do 
sądu.

P o  godzinnej naradzie sąd zmienił pierwotną 
kwalifikację postępku i na mocy cz. 2 art. 154 ska­
zał ad'w. He'd a, z zastosowaniem okoliczności 
god!zącvch, na tydzień sres,zlu domowego.

I. K.
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Życie gospodarcze.
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 1 pół 
Franki francuskie za 100—26.05 
Funty angielskie za 1—25.26 
Floreny hoiend. za 100—208.75 
Kor. czesko—slow. za 100—15.41 
Franki szwajc. za 100—100.65 
Korony austrjac. za 100.000—73.18 
Liry włoskie za 100—20.65 
Franki belgijskie za 100—25.37

Dr. med. Schoenman.
S p e c . n ie m o c , p łc io w a , c h o r . w e n e ry c z n e

(analiza krwi) od 9—2 p.p. i od 5—8 wiecz. 
niezamożni uwzględniani. Hortensja 6, tel. 36-77.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 28°, najniższa 14°. W Zakopanem ra ­
no pogodnie, tem peratura wynosiła 17°, najwyż­
sza oneigdaj 22°, najniżisza w nocy 8°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: ciepło; na zachodzie kraju wżrost za­
chmurzenia i opady; po zatem dość pogodnie .ze 
skłonnością do burz; w iatry z kicnlników1 połud­
niowych.

Kto wydaje zaświadczenia ulgowe na ko­
rzystanie ze zdrojowisk państwowych.

Minister) um Spraw W ew nętrznych przy­
pomina i wyjaśnia, że jako lekarzy urzędo­
w ych  uprawnionych do wydawania zaświad­
czeń  na prawo korzystania z kąpieli ulgowych  
w państw ow ych zakładach zdrojowych, należy  
uważać naczelników  W ojew. U rzędów  Zdro­
wia, względnie uprawnionych przez nich za­
stępców . (A. T. E.j.

Otwarcie ul. Kopiej. Zamknięta przed kilku 
miesiącami uił. Kozia, z powodu zarysowania się 
sklepienia pod bramą przejazdową nieopodal ho­
telu „Saskiego", obednie, wobec wyremontowania 
sklepienia, została otwarta dla ruchu kołowego.

Bruki asfaltowe w śródmieściu. W ziwiąaku z 
szybkiem zanika-niem dorożek konnych i zastępo­
waniem ich przez .samochody, władze miejskie no­
szą się z zamiarem ułożenia prasowanego asfaltu 
iw caje-m śródmieściu Obecnie odpowiedni bruk 
układany jest na ul Mazowieckiej, następnie uło­
żony będzie on na placu Salskim1 i na ul. .Wierzbo­
wej. W przyszłym roku nastąpi wylanie asfal­
te m  Nowego Świata,, Krakowskiego Przedmieścia, 
'Al. Ujazdowskich, Brackiej i wielb innych oko­
licznych ulic. {—).

Prjaśba mieszkańców Siekierek. Mieszkańcy 
Siekierek zwrócffi się z petycją do Magistratu i 
Sady Miejskiej, prosząc o urządzenie bodaj pro­
wizorycznej komtumikaicji z miastem ulicami zabru­
kowanemu, gdyż obecnie nakładają 2 kilometry 
drogą boczną. Doprowadzenia do możliwego sta­
nu diróg w Siekierkach, zaprowadzenia oświetle­
nia oraz założenia idle fonu domagają się względy 
bezpieczeństwa pubłitzmego. Żądania te, jako 
■słulszne, potraktowano w Radzie Miejskiej przy­
chylnie i zalecono Magistratowi wzięcie potrzeb 
tych pod uwagę. ,

WYPADKI.
Zabity przez tramwaj. 62-letni Wacław Przed­

pełski, właściciel fabryki wód mineralnych, za­
praw do wódek i soków (przy uił. Topiel Nr 4, któ­
ry został najechany przez tramwaj lipji Nr. O na 
Nowym Święcie przed domemi Nr. 55 i doznał 
zmiażdżenia prawej stopy, zmarł w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus.

Pijak na dachu. 234ctni Adam Burkaeki, za­
mieszkały przy ul. św. Wincentego Nr. 63, będąc 
mocno pijany, wszedł na dach tego domu, gdzie, 
stojąc na wysokości I piętra, rozbierał komin i ce­
głami rzucał w policjantów i przechodniów. Po 
kilku minutach widząc,, :że na dateh wchodzą poli­
cjanci, Burkaeki zeskoczył na podwórze. Lekarz 

9 Pogotowia stwierdził lekkie potłuczenie i, ,po opa­
trunku. pozostawił Burkackiego na miejscu.

Sami:jaójstwo pohukiw anej przez władze. Po­
licja 7 komisarjatu otrzymała poufne informacje, 
iż poszukiwana przez władze sądowo-śledcze a- 
kuszerką, Anna Zielska (Grzybowska Nr 76) u- 
kry*wa się w mieszkaniu znajomej swej przy  uił 
Krochmalnej Nr. 69. Gdy policja zamierzała wejść 
'do tego mieszkania, Zielska pr.zez drzwi oświad­
czyła, żc o ille będą Chcieli aresztować ją, to  wy­
skoczy oknem ,z III piętra. Policja przez kilka go­
dzin była na obserwacji, Zielska zaś drzwi nie 
'chciała otworzyć . Dopiero o godz. 3J4 w nocy, 
'z pomocą wytrycha drzwi otworzono, lecz Ziel- 
teką zastano otrutą niewiadomą trucizną. Pogoto- 
'wie przewiozło desperatkę do szpitala Wojskiego. 
'Stan jej ciężki.

1 Ucieczka aresztanta. Ze szpitala św. Rocha, 
'zdoławszy zmylić czujność poster. 2 komisariatu, 
’Józefa Bąka, zlbiełlg niebezpieczny a reszt a n't, Ma- 
'rjan Jan Dobrocki, lat 32, przebywający tam na 
leczeniu. Dobrocki, poszukiwany przez ekspo­
zyturę śledfczą w Płocku, zbiegł w ubraniu szpi­
talu om.

Orgje samochodowe. W Al Jerozolimskich, 
przed domem Nr. 11, samochód przejechał prze­
biegającego przez jezdnię 12-letniego Kazimierza 
Wydrzyńskiego, ucznia (Czerniakowska Nr. 140). 
Leikar,z Pogotowia stwierdził ogólne potłuczenie 
Ciała i przewiózł chłopca do szpitala św. Rocha.

— Na uił. Zgoda przed! domem Nr. 10 pod 
przejeżdżający samochód doistał się 13-!etni Alek­
sander Włodarczylk, ulozcń (Złota Nr, 4), u które­
go lekarz Pogotowia Stwierdził potłuczenie pra­
wego uda oraz rąk  i nóg i, po udzieleniu pomocy, 
'przewiózł pofszwankowanego do domu.

— Na tuł. Kilińskiego na wprost domu Nr. 1 
został najechany przez samochód1 62-letni Wacław 
Węldrogowski, murarz (Rybaki 12). Lekarz Pogo­
towia, po stwierdzeniu ran tłuczonych głowy i nóg, 
przewiózł starca do domu.

— Na sz'osie Marymonckicj dostał się pod 
przejeżdżający samochód 504et’ni Aleksander Mi­
le wis ki, robotnik (Nowolipki 39), który odniósł ra­
ny tłuczone głowy Po szwankowanego przywiezio­
no do ambulatorjuim Pogotowia, gldzie pierwszej 
pomocy udzielił miu dyżurny lekarz

— Na szosie poidl Rembertowem samordhód 
prywatny wjechał do rowtu. Kierowca, 23-lctni 
Stanisław Budzyński (Stare Miasto 6), 'wskutek 
tego wypadku .odniósł rany czoła i przedramienia. 
Po opatrunku w amibuSatorjum Pogotowia, po­
szwa nkowancg o przewieziono do szpitala żydow­
skiego na Gzystem. ,

— W czoraj o godz. 7,40 w Al. Jerozolimskich 
p rzed  domem Nr. 65 samochód osobowy ^przeje­
chał stojącego przy platformie 119-lłelniego Anto­
niego Kościanka, który poniósł śmierć na miejiseu. 
‘Szofer zbiegł. Nr. samochaldlu 17,669, własność 
■Jana Wrońskiego.

— Epidemja samobójstw. Zamieszkały w do- 
mt» Nr. 16 pr,zy dl. Browarnej 2640101 .Stanisław 
Czytam o wlski, robotnik, w stanie nietrzeźwym, 
poderżnął .sobie brzytwą szyję. Desperata prze­
wiozło Pogotowie do .szpitala św, Rocha.

— W mieszkaniu własnem przy ul. Chocim- 
skiej Nr. 23 targnęła się na życie prze.z otrucie się 
opium 264etnia Kamilla Grabowska. Lekarz Po­
gotowia, ipo udzieleniu pomocy, przewiózł niedo­
szłą samobójczynię do sizpitaDa Diz. Jezuis

— 33-ftfaia Marjanna Piotrowska, zamieszka­
ła z .mężem przy uli Nowogrodzkiej Nr. 45 usiło­
wała pozbawić tsię tycia przez otrucie się niewia­
domym płynem. Desperatkę przewiozło Pogoto­
wie do szpitala D.z. Jezuis. (

— W  bramie domu Nr. 70 przy tul. Leszlno 
li84etni M'arjjan Lewandowski (Kacza 23) w .zamia­
rze pozbawienia się życia,, nalpił się jodyny. M ło­
docianego desperata przeprowadzono do ambula­
torium Pogotowia.

— ,184etnia Eleonora Ludwikówma;, bez zaję- 
Icia i bez miejsca zamieszkania, napiła się esencji 
oatowej przed domem Nr. 49 przy uił. Grójeckiej, 

IPoigótowie przewiożło desperatkę do szpitala Dz. 
Ueizus

— 324ettoia Bronisława Laucblkamerowa (Ka- 
mionkow.ska 13) napiła się esencji octowej. Pogo­
towie przewiozło desperatkę do szpitala Rrzem. 
Pańskiego .

— 324ietnia Bronisława Otawlska (Grójecka 
Nr. 25) napiła się esencji octowej. IPo przepłuka­
niu żołądka, Pogotowie pozostawiło desperatkę na 
miejscu.

— 19-lctni Jakób Rybakowiśki, stolarz .(Bru­
kowca 8) napił się esencji octowej. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Prtzem. Pańskiego.

— 254ctnia Marja Bialobrzeska (Strzelecka 23) 
napiła się esencji octowej. Pomocy udzielono 
desipcratce na miejsću.

— 22-łe'tnia Marja Żółkowtska (Dobra 35) tar­
gnęła się na życic przez otrucie się elsencją octo­
wą. Pogotowie przewiozło desperatkę do szpita­
la Pr,zern. Pańskiego. ,

—• 23-ilctnia Józefa Matuszka (Przemysłowa 
Nr 8) napiła się eisencji octowej. Pogotowie prze­
wiozło desperatkę do szpitala .Wolskiego.

— 244eitnia Stanisława Stamieka (nigdzie nie- 
meldoWana) napiła isię esencji octowej w padku 
Ujazdowskim Pogotowie przewiozło1 ją do szpi­
tala św. Łazarza.

Teatr 1 muzyka
TEATR POWSZECHNY,

„Pomyłka w kąpieli" — wodewil) w  3 aktach 
Messagera

Dziadkowie nasi wzruszali się serdecznie I 
‘śmieli szczerze. Widać niewiele isię od! tego cza­
su zmieniło, bo publiczność teatru Powszechnego 
bawi się na tern widowisku doskonałe.

Sjprawa się tak przedstawia, że dwoje bębnów: 
córkę sklepikarza i córkę generała, pomieszało się 
w kąpieli, ani rusz rozpoznać...

Jedną nazwano Blanka — Marja, drugą Ma­
rja — Błarika, obie wychowywały się" u sklepika­
rza Aż oto po łatach generał przypomniał sobie 
o córce i jest kłopot, którą m,u oddać, czy Blan­
kę — Marję, czy Marię — Blankę. W dodatku 
generał wynalazł dlla swiej córki zięcia w osobie 
kapitana Gastona. Obu, pannom podobał się pan 
kapitan, lecz Blanka — Marja, jako osóbka czu­
łego serca, postanawia się poświęcić i odstępuje 
iMarji — Blance prawo do pięknego kapitana, a 
także do generalskiego ojcostwa.

Wobec tego mówią generałowi, te  córką jego 
fest Marja — Blanka. Ślub ma się odbyć, tymcza­
sem okazuje się, te  lepiej jej było w  sklepiku u 
ojca Michała. Przytem  widzi, że biedna Blanka — 
Marja nie na żarty zakochała się w kapitanie, a 
on w niej nawzajem. Więc Marja — Blanka każe 
przynieść portret matki, który generał ze czcią 
przechowywał, no i okazuje się, że zdumiewające 
podobieństwo Blanki — Marji rozstrzyga wątpli­
wości. Generał poznaje w niej prawdziwą swoją 
córkę — zostaje ona żoną kapitana, którego ko­
cha. Marja — Blanka zaś zostaje przy boku swe­
go Arystydesa w sklepiku rodziców i jest z tego 
wielce zadowolona Wogóle wiszyscy są szczęśli­

wi i sztuka się kończy Publiczność bije brawa, 
widać, żc jej się ta zawiła historia podoba, — gra­
na zresztą wcale nieźle przez panie: Hellen i 
Szymańską. Pani Hellen ładnie śpiewa — tylko 
trochę za cicho. Wybitnie dobry w swej komicz­
nej grotesce był p. Kępiński. Zlekka bezczelny, 
ale dobry — p  Kucharski. Tańce p. Orlandówiny 
'i ,p. Brodelkiewicza bardzo dobre. Ze starej gwar- 

,'dji — p. Wacławski i Zakrzewski trzymają się 
świetnie. P. Wandycz przypomniał sobie dobre 
czasy, kiedy to się podkręcało wąsika i amantów 
grywało — więc i dzisiaj okazał dużo dobrej rasy 
aktorskiej. Niw.

Teatr Wielki. Dziś „Śpiewacy norymberscy". 
Jutro „Carmen".

Teatr Narodowy: Dlziiś „Spadkobierca".
Teatr Letni. Codziennie „Najszczęśliwszy z 

ludzi".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Złoty 

płaszcz".
Teatr Polski. Codziennie „Nowi panowie". 
Teatr Nowości. Codziennie „Słodki kawaler". 
Teatr Praski. Do soboty teatr nieczynny. 
Teatr im. Fredry. „Maryś Sołtysianka".
Teatr Powszechny, Codziennie „Narzeczona 

iz kąpieli".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Dybuk". 
Tentr Qui P ro  Quo. Codziennie „,Humpa‘ Hum-

p a“
Popis Wyższej Szkoły Muzycznej im. Chopina

odbędzie się w sali Filharmonii dn. 7 i 1,4 b. m„ 
ó godz. 1:1 rano. Bilety do nabycia w księgarni 
G ebethnera i Wolffa i w To w. Mluzycznem. Do- 
'chód przeznaczony dlla „Bratniej Pomocy" szkoły

SPORT.
Belgja — Urugway 2 :1 ,

Rozegrany w Brukseli mecz piłki nożnej mię­
dzy reprezentacją państwową Beli'gji a drużyną 
Umgwayu zakończył $ię porażką Urugwayu w s to ­
sunku 2 :1 .

Mecze międ,źynar.pd|qwe.
Zagrizeb, l . y i  (C-S) Gradijańsk} — Vienna 2:1,.
Budapeszt, 2.XI. (C-S). F. T. C. — Viktorja 

Zilżkow 2 : 1, M. T. K, — Viktorja Ziiżkow 4 : 2
Praga, 2 .y i. (C-S). Slavja — Meteor XIII 5 : 0.
Madryt, 2.VI. (C-,S). Bilbao — Athletic Ma- 

drit 5 :3 .
Berno, 1.VI, (C-S) His-zpanja — Szwajcar ja 

3 :0 . Według krążących pogłosek reprzcntacja 
Hiszipanji, przed1 meczem .ze Szwajcarami zapro­
siła do treningu d'rużymę angicKską Birminigham, ,z 
k tó rą  w ostatniej rozgrywce przegrała w istosunklu 
!1 :0  w Madrycie. /

Rumunja — Bułgaria 4:2.
Sofja, 1.VI. (C-S). Rozegrany tutaj mecz .piłki 

nożnej skończył się zwycięstwem RjUmunów v* 
stosunku 4 : 2.

Trójmdpz słalwiąński w lekkiej atletyce.
Z Polskiego Związku Lekkiej Atletyki dowia­

dujemy się, te  pertraktacje w sprawie wznowienia 
kkko-afietycznego trójmeczu słowiańskiego Cze­
chosłowacja — Jugośławja — Polska dolbiagają| 
końca i że zawody te  najhieza’wiodniej dojdą do 
skutku z końcem sierpnia lub początkiem wrze­
śnia b. r. w Warszawie. Czesi wysunęli propozy­
cję zmniejszenia ilości reprezentantów  poszczegól­
nych narodów.

W sprawie bejiska W. <K. S. „Legja“.
W związku ze sprawą przejęcia boiska W, K. 

S. „Legja" przez D. Ot K ,Nr. ,1 komunikują nam 
z urzędowego źródła rozporządzenie M. S. Wojsk, 
w tej sprawie. Ponieważ tle,reny zajmowane obec­
nie przez W. K S. „Legja" mają służyć w przy­
szłości na pomieszczenie Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego ,i na Centralny Stadjon 
Wojskowy, dzierżawa rzeczonych terenów zostaje 
W. K. S. „Legji" wymówiona i administrowanie 
mierni' powierza się aż do odwołania D. >0 K. Nr. 1, 
W..K. S. „Legja" zastrzeżone ma boisko na zawo­
dy i na trenninigi zarówno jak i korty fennisowe* 
które przez cały rok 19,25 znajdują, śię iw dyspozy­
cji „Legii". Oprócz tego D. O K. Nr. 1 umożliwi 
wszystkim klubom wojskowym garnizonu warszaw­
skiego korzystanie z boiska, szatni i t. p. Jedno­
cześnie D. O. K, ułatwi W K. S. .„Legja" wywią­
zanie się z umów dzierżawnych, jakie zawarło z 
innymi klubami, przez zezwolenie na urządzanie 
w ciągu 3-eh miesięcy imprez dochodowych na 
wspomnianych wyżej terenach.

Katwalejrja polska w Lcjndytlie,
W  związku z zaproszeniem polskiej drużyny, 

jeździeckiej na zawody konne w Londynie, które 
odbędą się w dniach od 22 — 30 cizerwica b. r., do­
wiadujemy si'ę, że skład' drużyny został już przez 
Departament II Kawalerji ustalony, jak następuje: 
1) ipodpulk. Równmel, 2) rotm. Królikiewicz, 3) 
rotm  Dziadiulski, wszyscy trzej z pierwszego puł­
ku szwoleżerów:, 4) rotm, Dobrzański’ z 2 pułku 
szwoleżerów. Z sizieregu koni, przeznaczonych dla 
wymienionych wyżej jeźdźców pójdą następujące: 
Cezar, RewcWIf, Jacek, Qui'wiwe, Mulm Extra Dry 
Generał, Piccador, Zeffer, Jasiek, Fagas, Fawory! 
i Jaskrawy

ZmiĄnd adresu „Cent^csjp|>rtu‘‘.

Z dniem 30 maja Ajencja sportowa „Centro- 
,sport!" przeniosła się z lokalu zajmowanego do­
tychczas,, do 'lokalu przy uli. Senat orskiej N'r. 36 
m. 17 (tell. 83-80 i 198-55).

la io w i mila o n c i  w
ogłasza • K O N K U R S  na posadę

Lekarza Dentysty.
Warunki: za dwie godziny dzienne zł. 146.64 w stosunku mie­
sięcznym. Praktyka prywatna zapewniona. Posada do obję­
cia zaraz. Podania z curriculum vitae z odpisem dyplomu 
i świadectw z dotychczasowej praktyki s k ła d a ć  n a le ż y  
do  d n ia  8  c z e rw c a  1925 r .  w Biurze Powiatowej 

Kasy Chorych w Turku—Plac Sienkiewicza Nr. 11.
P o w ia to w a  K asa  C horych  w T u rk u .

Na r a f y
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e

ZEGARY
śc ienne, zegarki, obrączk i ślubne. 
Kolczyki i zegarki. Przyjm uje 

rep e rac je  tan io  dobrze.

Z e g n trz  S l l M U
Smocza 21 róg Dzielnej.

Zegarki,
obrączki złote

oraz w szelką b iżu terję  daje

Na R a ty
C e n y  G o tó w k o w e  

Z a k ła d  J u b i l e r s k i  l/fiiffa 3Ca
(róg Żórawiej) 111 UL Lu J U

p i t n i  ola tura
Chłodna 42, tel. 52-52.
L ekarze wszystkich specjalności, 
dentystyka, R entgen, lam pa kwar­
cow a, elek tryzacja , analizy lekar­

skie.
P o r a d a  3  z ł o t e .

Dr. Med. M arce l i  Dobrzyński
K r ó le w sk a  6, telef. 90 93. 
C horoby w eneryczne, płciowe, 

(niem oc) I skórne. 
Przyjm uje od 9 — 1 1 5 — 8 pp

|  O ltO S Z E H in  0 l l881f .  |

j ljm  Znana szkoła krojn. szycia, 
nłłH; modniarstwa, bielizny, ha­
ftu fl. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski i domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co­
dziennie. Kończącym posady. 
Dla samouków podręcznik kroju.

I )  Zegarów ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

f i in to a ]  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

„Klerowi zmieni stanowisko"
Łaskawe oferty z uwzględnieniem 
wysokości uposażenia proszę 
skierować W. Jeżewska, W arsza­
wa Wspólna 67 m. 6 dla J .  B.

Manunw d0 szycia znane awa-lilUuŁjUj rantowane „Kasprzyc­
kiego" hurtowo—detalicznie po­
leca skiad fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zt. oddziały: Częstochowa, 
flleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17,
Mu tlitlMil m andolinie, bata-
ilu yllQiLC, ła jce,  sk rzypcach ,  
lekc je  giy z a s ad n icz e j  d la  poważ-
nie traktujących. Niecała 10—13.
firnem o wynajęcie skrom nego 
riUSZę pokoju za 50 złotych 
miesięcznie. Oferty: Nowogro­
dzka 8 m. 6 dla Kaliny,

flcnhU Posla£l3j4ce stosunki 
Uatlujf, pośród sfer rolniczych, 
moga znaleźć pewny zarobek 
przy sprzedaży aparatów gazo­
wych „H oia", które stużą do ra­
dykalnego i niezawodnego tęp ie­
nia polnych szczurów, myszy, 
kretów, chomików (wraz z zarod­
kami) oraz innych szkodników, 
niweczących pracę rolników. 
Wobec licznych odezw chwaleb­
nych o tym aparacie, praca na­
der łatwa i pożyteczna, zarówno 
pod względem materjalnym jak 
i społecznym: daje ona bowiem 
możność zwalczania plagi mysiej, 
która przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary. Odpowiedzi pod ad re ­
sem Pierwszej w Kraju Fabryki 
Przetworów Chemicznych w So- 
sonowcu, dla „Hory".

Dłułll z9rane połam ane kupuję 
N j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1._________
DntunMi najnowszych udosko- 
nUWcIj nalonych modeli pierw­
szorzędnych zagranicznych fa­
bryk nadeszły. Ceny niżej kon­
kurencyjnych. Wysyłka niezwłocz­
na po nadesłaniu trzeciej części 
zadatku. „Technom ar" Zielna 31.

RnU/Orif o s ' a ł n ' eJ U d o sk o n a lo -  
nU ncijf nej konstrukcji, model 
1925 rok  na raty, na d o g o d n y c h  
warunkach, sprzedaje firma „Ro­
wer" Leszno 27—26, tel 289-44.
7ohW sztuczne> przeróbka sta- 
łIJUj  rych, leczenie, plombowa­
nie. Ceny nizkie. Członkom Ka­
sy Chorych ustępstwa. Gabinet 
lekarsko-dentystyczny. Grzybo- 
wska 36.________ ______________

1 C 7}nTVfH Palto letnie> garni-
J J  LUJ IIIII  tur marynarkowy 
65, olbrzymi wybór palt, garnitu­
rów, spodni, alpagowe m arynar­
ki, sportowe ubiory, uczniowskie 
ubrania 30 zt. wełniane, płócien­
ne, rypsowe tanio 45 zł„ palta 
damskie, burki podróżne, wielk. 
wybór wykwintnej garderoby mę­
skiej, wyprzedajemy tylko za go­
tówkę palta gumowe, im pregno­
wane, wulkanizowane, gabardi- 
nowe, doroczna wyprzedaż tylko 
do 5 czerwca. Warszawska Spół­

ka Chrześcijańska WILCZA 57—
2, T' Wo" 176-91.
"  '  popierajcie 
swoje pismo codzienne
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